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P R E N U M E R A T A :
Miejscowa m iesięcznie : bez dostaw y do do­

mu 2-60 —  z d ostaw ą 330. —  Zamiejscowa 
miesięcznie z p rzesyłką pocztow ą 3 30. —  

Zagranicę T —  P. K. 0. Nr. 1 4 1 .6 9 0 .

Epitaf jum porucznikowi  Żwirce.
R z a d k o  k ied y znane powiedzenie o 

niepewności szczęścia ludzkiego oka­
zało się tak  boleśnie praw dziw em  —  
jak właśnie dzisiaj: w  szczęściu i tra- 
gedj' porucznika Ż w irk i.

Stąd to jak grom , jak  rozbłysk  ja­
kiegoś straszliwego uświadom ienia pa­
dła w czoraj w  godzinach południo­
w ych  wieść o katastrofie cieszyńskiej. 
Ż w irk o  nie ż y je ! 2  roztrzaskanego o 
drzew a zw ycięzkiego aeroplanu runęły 
na ziemię jego śm iertelne szczątki, 
bez g łow y i bez nogi; zginął 
wraz z nim w iern y  tow arzysz  jego 
trium falnych  lo tów , inżynier W igura.

'W  chwili, gdy lecieli na m eeting 
do Pragi, gdy czekały ich tysiące ra­
dosnych o k rzyk o w  i w zniesionych na 
pow itanie dłoni, gdy inne polskie stat­
ki dawno już tam w yląd o w ały ,   on i,
porw ani orkanem , padli o fiarą swych 
ikarow ych  lotow .

Przyszła ta w iadom ość do nas sło­
necznym , niedzielnym  rankiem , w  p o . 
tokach niezw ykłego w rześniow ego 
słońca, Przv jasnym , jak  na wiosnę, 
błękicie nieba. N a  strzępach n ad zw y­
czajnych dodatków , drgających  niby 
płomienie żałobnych  świec, poleciała 
po mieście i zw arzyła , zm roziła w  jed­
nej chwili w szelki uśmiech na ludzkich 
ustach. Ż w irk o  n ’e żyje! —  zaw ołały 
nagle w szystkie radjoaiparaty świata.

A  potem zrobiło  się nagle ciem no; 
jasny błękit nieba p o k ry ł się ;akby o- 
łowianą żałoba, a gw ałtow n y huragan, 
ten sam, k tó ry  zabił w ielkiego pol- 

• skiego lotnika i jego tow arzysza, za­
trząsł na cnwilę niesam owicie i groźnie 
oknam i i drzw iam i dom ów .

P o ru c z n ik  Ż w ir k o  był dla nas,
P olaków , me ty lk o  jed n ostkow ym  
człow iekiem , n ie  ty lk o  przyk ładem  
dzielnego, nieustraszonego oficera po l­
skiego i znakom itego polskiego lo t­
nika.

N azw isko  jego, które od k ilk u n a­
stu dni było  na ustach w szystkich , 
urosło do znaczenia pięknego, w y ­
jątkow ego sym bolu. W szakże tak  nie­
daw no jeszcze przeżyw aliśm y razem  
z nim, w  nieslychanem  napięciu ner­
w ów  i uczuć, jego śm iały, k ierow any 
heroiczną w olą lot, triu m fow aliśm y 
jego europejskim  trium fem  k tó ry  był 
jednem z najcudniejszych zw ycięstw  
m łodego a tak św ietnego już polskie­
go lotn ictw a. Z w ycięstw o  śp. Ż w irk 1, 
które p o tra fiło  porw ać do entuzjaz­
m u obojętnych  i w rogów , to zw ycię­
stwo polskie, w itane z uznaniem  i 
jakąś ogólnoludzką radością nawet

Nowy rozkaz Hitlera.
Berlin. (P A T .) „VoIkischer Beoba- 

chter“  ogłasza rozkaz Hitlera zarządza 
jący natychmiastowe utworzenie w ło­
nie partji narodowo socjalistycznej spe­
cjalnego departamentu wojskowego. 
Naród niemiecki oczekuje od partji na 
rodowo socjalistycznej, mówi rozkaz, 
współdziałania w obronie kraju. N aro­
dowi socjaliści mają ustalić program, 
decydujący ostatecznie sprawę podpo­
rządkowania sił zbrojnych strukturze 
ogólnej państwa.

przez Berlin  i dzisiejsze N iem cy, —  
stało się w  roczn ikach  p racy  polskiej 
i polskiego dążenia w z w yż  w  każdej 
dziedzinie faktem  w agi doniosłej i 
znaczenia p ierw szorzędnego.

B o zaiste, nie idzie nam, Polakom , 
o jakąś am erykańską m anję rekordów*, 
o  jakiś go rączk o w y, n iezdrow y pęd 
do prześcigania innych, za\vsze i we 
w szystkiem . Lecz na kulturę w ielkich , 
now oczesnych  narodów  składa się —  
obok w ielu  innych  czyn n ik ó w  —  
także piękna, zdrow a, helleńska m yśl 
o szlachetnym  w yścigu z innym i w 
spraw ach w ażn ych  i w  sferach god­

nych um iłow ania. T o  jest ta sama 
olim pijska am bicja, k tóra  kazała 
niegdyś radow ać się p lem ionom  grec­
kim  zarów no z zw ycięstw a niepoko­
nanych swoich zaw odn ików , jak i ze 
zw ycięstw  pieśni Pindara czy historji 
H erodota, gdy je odczytyw an o  na 
igrzyskach.

T ragiczn ie  zm arły  p oruczn ik  Ż w ir ­
ko był naszym  piękn ym  herosem  na 
polu lo tn ictw a, był jednym  z tego po­
kolenia polskich Ikarów , które zapo­
czątkow ał zm arły  na dalekich w yspach  
O ceanu Id z ikow sk i, czy bohaterscy 
lotn icy polscy pod Lw ow em  i W ar-

Ę  ostatniej chwili.

Echa katastrofy lotników polskich.
Ostatnie wiadomości z Cieszyna.

Cieszyn. (P A T ). Dziś o godz. 6 .15 I trumnach dopiero po zebraniu komi- 
przybyjy z Katowic samochodem żo- sji. Następnie zwłoki odwiezione zo­
na por. Żw irki i siostra inż. W igury, j staną do Cieszyna a stamtąd odesłane 
Panie zatrzymały się w  Cieszynie, | dalej do Warszawy,
zmieniając pierwotny zamiar udania 
się na miejsce katastrofy.

Cieszyn. (P A T ). Dziś o godz. 8.30 
odbyła się się w Starostwie konferen­
cja, mająca na celu ustalenie programu 
przewiezienia zwłok do granicy pol­
skiej. T ru m ny ze zwłokami o godzinie 
10-tej przewiezione zostały do Cierlic- 
ka.

Cieszyn. ( P A T ) .  W  Cierlicku 
zbierze się komisja techniczna lekar­
ska, w której wezmą udział przedsta­
wiciele władz czeskich i polskich. Zw ło­
ki lotników umieszczone beda w

Cieszyn. (P A T .). Prasa czeski i 
niemiecka zamieszcza obszerne sprawo­
zdania o nieszczęśliwym wypadku  
lotników polskich, wyrażając swoje 
ubolewanie dla lotnictwa polskiego.

Wiedeń. (P A T .). Dzienniki ponie­
działkowe zamieszczają na naczel­
nych miejscach relacje o tragicznej 
śmierci lou.ika polskiego Żwirki, w y ­
rażając żal z powodu ciężkiej straty, 
jaką poniosło lotnictwo międzynaro­
dowe. Żwirko rokował największe na­
dzieje, pisze prasa, i miał przed sobą 
wielką karjerę lotniczą.

Skład delegacji polskiej
na jesienną sesję Ligi Narodów.

Telefonem od no»ego korespondenta.)

seł polski w Bernie Modzelewski, rad­
ca ambasady polskiej w Paryżu Muhl- 
stein, dyrektor gabinetu ministra 
Szumlakowksi i kilku urzędników M. 
S. Z.

W arszawa. (Sch ) Dowiadujemy się, . 
że minister Zaleski uda się na czele 
delegacji polskiej na najbliższą sesję 
R ady Ligi N arodów  w dniu 22 b. m
‘k ogą przez Paryż do Genewy. W  
skład delegacji polskiej wchodzą: po- ;

Von Rintelen opuścił Warszawę.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawia. (Sch.) Osławiony w  j Rintelen opuścił wczoraj definityw  
zwigz u ze skandalem usunięcia flagi . me W arszawę i w  bież. tygodniu 
po skiej charge d’affaires poselstwa , objąć ma nowe stanowisko w urzę- 
ruemieckiego w  Warszawie baron v. I dzie spraw zagr. w  Berlinie.

----------------- o — ---------

Dzisiejsze ciągnienie Loterji Klasowej.
(Telefonem od uoszezo korespondenta.)

W arszawa. (Sch.) W  poniedziałek, 
\ t n 111’ ’ W czwartym dniu ciągnienia 
V  klasy Polskiej Państwowej Loterji 
Klasowej główniejsze wygrane padły 
Oa numery następujące:

73.000 zł. —  N r. 103.448; 
po 10.000 zł. —  N r. 13 10 9 ,

69*237, 7 9 .14 3, 12 6 .17 0 ;
po 3.000 zł. —  N r. 44968, 100.661, 

114361, I3I499. 133631;
po 3.000 zł. —  N r. 4 0 17 , 14038,

8 14 7 2 , 8 8 133 , 1 1 12 8 0 , 119 3 2 7 , 129430,
14 37 7 8 , 14930 9;

po 2.000 zł. —  N r. 2230 8, 24703, 
27609, 30190, 4 4 8 13 , 49838, 49910,
7 ł36 , 82449, 83060, 10 19 3 7 , 109003, 
122489 , 13 6 2 4 2 ;

po 1.000 ,zł. —  N r. 10 3, 3 19 1 ,
6699 , 7354 . 2 33 34 , 2 3 3 3 2 , 3 1 7 1 8 ,
32630, 3 7 0 3 3, 46372, 60044, 62769,
68000, 7 8 17 7 , 81789, 92393, 94618,
I0 3 2 i3 ,  1 12 4 2 9 , 113 8 2 4 , 114 7 0 8 ,
r t J20 3, 12 2 6 7 2 , 12 2 7 6 3 , 12 82 8 3,
*36 34 7 , I 3 9 6 i 3> 14 36 6 7, 148 16 0 .

szawą, czy nieustraszony O rliń sk i; 
pokolenie to  liczy  już dzisiaj liczną 
rzeszę p rzew od n ików  id eow ych , fa ­
ch ow ców  doskonałych, n ieulękłych  
żołn ierzy swego sztandaru, m ilu iacych  
calem sercem i duszą sw ój n iepo­

wszedni zaw ód, łączący polską ziem ię 
z polskim  przestworem,'.

W  tej chw ili, gdy nad zw łokam i 
porucznika Ż w irk i —  którego m oże 
„um iłow ali bogow ie“ , bo dali mu bo­
haterski zgon w  dniach upojenia i ra ­
dości —  stoi honorow a straż sąsiednie­
go narodu czechosłow ackiego, gd y od 
starej ziemi śląskiej aż po północne i 
wschodnie kresy R zeczypospolitej idzie 
glos w strząsający o jego czynie, z w y ­
cięstwie i śm ierci —  w  tej chw ili zdała 
i zbliska zlatują się na żałosny o b ­
chód w szystkie polskie „p ta k i’*, w szyst 
k 'e  polskie statki pow ietrzne. K rążą, 
jak praw dziw e ptaki, w  czasie jesienne­
go odlotu , gdy straciły jednego z sw o­
ich przyszłych  przew od n ików ! m oto­
ry ich grają przeciągle pieśń pogrzeb- 
ną, pieśń żalu i pożegnania poruczn ika 
Żw irki i jego serdecznego, nieodstęp­
nego aruha.

B y i w starożytności zw ycza j, iż 
układano wuersze, napisy nagrobko- 
w e, ephafja , tragicznie po leg łym  żoł­
nierzom , m arynarzom , k tó rz y  prze­
padli w burzach m orskich, śm iałym  
podróżnikom . P rzech ow ały się takie 
epitafja w  literaturze, um ieszczano je 
na pom nikach, czasem na jakichś da­
lekich, sam otnych kurhanach nad 
brzegiem  szum iącego m orza.

Dzisiaj cala Polska przygotow uje 
się do bolesnego obchodu pogrzebow e­
go por. Ż w irk i. Flagi państw ow e opusz 
czone już są do po łow y m asztu na 
znak w ielkiej, publicznej żałoby po 
tym , k tó ry  dal w olnej Polsce jeden z 
najradośniejszych jej trium fów .

A le epitafjum  por. Ż w irk i, w y ry te  
będzie głęboko n ietylko  na kam ieniu, 
lecz także w  sercach całego dzisiejszego 
pokolem a. I długo legenda wspom inać 
bedzie tego now ożytnego, nadob ‘°c z -  
nego polskiego herosa, co w obec św ia­
ta złożył św iadectw o o sile i p-aey i 
wzniosłości dzisiejsze Polski, a potem  
zginął, jeszcze radosny, jeszcze trium ­
fu jący, w  taki jeden gorący, słonecz­
ny dzień wczesnej polskiej jesieni.

Został po n'rr. nie ty lk o  głuchy 
płacz kobiecy i dziecięcy, le~.i pozo­
stał 1 ten prom ień jasnej, bonaterskiej 
sław y, k tó ry  z nazw iskiem  jego dla Pol 
ski zw iązany będzie na z « w ,/- , jak 
p iom ień slonca z kw iatem  ^zecwonej, 
kr,vaw ej róży.

Wyjazd generała Mac 
$  rthara.

(Telefonem od n&raego korespondenta.,
Warszawa. (Sch.) W  ostatnim dniu 

swego pobytu w Warszawie, szef szta­
bu generalnego armji Stanów Zjedno­
czonych, gen. Mac Arthur, zwiedził w  
towarzystwie szefa departamentu lot­
nictwa wojskowego pułk. Rayskiego 
lotnisko na Okęciu. O  godzinie 22.20  
generał Mac A rthur odjechał do Pragi 
czeskie', żegnany na dworcu przez ge­
nerałów Gasiorowskiego, Dreszera, 
Jarnuszkiewicza, ambasadora Filipo­
wicza i t. d.
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Niedzielny wieczór w Hyde Parku.
(Korespondencja własna „Gazety Lwowskiej“).

„U rzędow e'* lato rozpoczyna się w 
A n glji dopiero z końcem  lipca, trw a 
w ięc jeszcze teraz. O kres u rlopow y 
jeszcze nie m inął. G abinet zebrał się na 
jedno posiedzenie i znów  rozjechał się 
na w yw czasy. W  parlam encie p o k ro w ­
ce chronią law y od kurzu...

W  takim  okresie polityka „w y c h o ­
dzi na ulicę“ . G d y  codzienne gazety 
przynoszą ty lko  w iadom ości sporto­
we, kron ikę w yp ad k ó w  autom obilo­
w ych  i k ró tk ie  w zm ianki o egzotycz­
nych rew olucjach w B razylji lub Man 
dżurji, człow iek, szukający „p o lityk i 
bieżącego dnia*’ , w inien udać się do 
H yd e  Parku. T am  odw ieczna magna 
charta liberatum  przejaw ia swą stronę 
zew nętrzną. K ażdem u obyw atelow i 
przysługuje najw iększa wolność slow a, 
byleby w ięc nie naw oływ ał do czy­
nów , zakazanych , przez praw o karne, 
może w ygłaszać, co m u się podoba. 
N ie  dziw  też, że w H yd e  Parku  m oż­
na spotkać m ów cę, k tó ry  w ygłasza 
rozpraw ę przeciw  kró low i i uw aża, że 
najdogodniejszy ustrój dla A n glji —  to 
republika. Ze spokojem  i fachow ą obo­
jętnością słuchają t y c f  przem ów ień 
policjanci, nie w zruszają ich najostrzej­
sze zw ro ty . T a k a  jest m oc magnae 
chartae!

W  niedzielne popołudnie, gdy tłum y 
odpoczyw ających  spacerow iczów  zapel 
niają H yd e  P ark , siadając na traw n i­
kach —  co jest dozw olone —  i nieli- 
tościw ie je zaśm iecając —  co nie jest 
dozw olone naw et w  w olnej A n glji —  
od strony M arm urow ej A rk i w yrasta­
ją składane tryb u n y . Przew ija  się w ów  
czas przed cierp liw ym  słuchaczem  ca­
ły  k o ro w ó d  m ów ców  na przeróżne te­
m aty. T u ż  obok entuzjazm ującego się 
propagatora A rm ji Zbaw ienia, d y ry ­
gującego ad hoc skom ponow anym  z 
publiczności chórem , —  pod czerw o­
nym  sztandarem  w ygłasza rew olucyjne 
ty rad y  kom unista. Pod biało - zieloną- 
złotą flagą n iepodległościow ców  hin­
duskich zw olennik G handiego, nie 
przebierając w w yrazach , pom stuje na 
angielskich najeźdźców , „tłu m iących  
w szelki przejaw  w olności 300-m iljono- 
w ego narodu o starej kulturze**. T łu m  
A n glik ó w  w H y d e  P arku  z zupełnem  
spokojem  i cierpliw ą obojętnością w y ­
słuchuje tych  utyskiw ań. N iem niej 
niew zruszenie przysłuchują się niedziel 
ni spacerow icze w yw od om  m urzyna z 
T an gan yk i, k tó ry , w aląc pięścią w  try  
bunę i podskakując w oratorskim  pa­
tosie, płynną angielszczyzną dow odzi, 
że „ i  m y, m urzyn i, jesteśm y chrześci­
janam i, i m y m am y tegoż B oga, co 1 
w y ; i m yśm y w alczyli o w olność lu ­
dów  (tu w skazuje na w stążeczkę w  kia

Nowy organ polsko- 
austrjacki.

Wiedeń. (P A T .). P o jaw i' się tu 
p ierw szy num er 2-tygod n ika  w yd aw a­
nego w  język u  niem ieckim  1 DO'ski-Ti 
p. t. „O esterreichisch-Polnische irt- 
schaftsnewue“  (A ustrjacko-Polsk i P rze­
gląd G ospodarczy). W łaścicielem  i 
w yd aw cą jest dr. O tto  E lters, redak­
torem  naczelnym  W ilhelm  E lters i A r­
tu r  Zaim er. W  artykule program ow ym  
zaznacza redakcja, że pragnie dawać 
d okład n y i zw ięzły obraz stosunków  
gospodarczych  w  Polsce i w  A ustrji. 
Poseł R zeczypospolite j Polskiej Ł u ka- 
siew icz, b y ły  m in. C zesław  K larner i 
dr. Ju lju sz  T w ard o w sk i przysłali no­
w em u w yd aw n ictw u  życzenia ow ocnej 
p racy. W  części redakcyjnej om awiana 
jest spraw a w ym ian y tow arów  m iędzy 
Polską a A ustrją , w  szczególność' spra­
w a przyw ozu  węgla polskiego do A u ­
strji.

A dres -redakcji: W ien i  Schw ertgas- 
se 4.

pie m arynarki), czem uż nie pozwalacie 
nam rządzić sam odzielnie?*'.

D ysp u ty  na tem aty religijne, prze­
m ów ienia szarlatanów  i reklam iarzy, 
p o lityk ó w  i sekciarzy, przedstaw icieli 
kolonij i m isjonarzy —  w szystko znaj­
duję sw ych  słuchaczów . H yd e Park  
upodabnia się w niedzielne popołudnie 
do forum  starożytn ych  A ten . T am  
w olno było każdem u G rek ow i w yg ła­
szać publiczne przem ów ienia na wszel 
kie tem aty, tam tw o rzy ły  się i ćw icz y ­
ły  wielkie talenty oratorskie.

C o  zaś jest najbardziej zadziw iają-

M rra w sk a  O straw a. (P A T .). T u te j­
sze „C eske S lo vo “  ogłasza na naczel- 
nem miejscu artyku ł pt. „P o lsk a  a p ro ­
blem niemiecki*1, w  którym  om aw ia 
stosunek odrodzonego Państw a pol­
skiego do N ie n re c  pow ojennych , pod­
kreślając agresyw ność po lityk i nie­
m ieckiej w stosunku do Polski i roz­
tropn ość, jaka cechuje p o litykę Pol­
ską. P o lityka  polska w ykazała  - -  p i- 
sze dziennik —  że umie zachow ać ró w  
nowagę i spokój, aczkolw iek  ostatnie 
napaści niem ieckie i bajki o atakach

Berlin. (P A T .). Francuski am basador 
w Berhnie Franęois Poncet w ręczył 
w czoraj w  polud.n c m inistrow i spraw  
zagranicznych R zeszy N eurath ow i 
tekst odpow iedzi francuskiej na rhe- 
m orjał w  spraw ie rozbrojenia. T reść 
n o ty  byd/ie ogłoszona we w torek 
przed południem .

P aryż . (P A T .). O dpow iedź rządu 
fcancuskiego doręczona rządowi nie­
m ieckiem u przez am basadora frrjdcu- 

1 skiego w Berlinie, zaznacza, że Fran-

Londyn, we wrześniu 1932,

ce, to szacunek słuchaczów  dla w olno­
ści słow a. Ju ż  n ietylko  policja, którą 
obow iązuje „w ie lk a  karta w olności’*, 
ale i tłum —  zbiorow isko  najróżno­
rodniejszych in d yw idu ów  —  ze spoko­
jem w ysłuchuje najprzykrzejs^ych  nie­
raz dla siebie praw d. N ie  zdarzało się 
zaś n igdy, by przeciw nicy polityczni 
lub fan atycy  religijni przeszkadzali 
sw y m , oponentom  w w ygłaszaniu  prze­
m ów ień. W  H yd e Parku  argum ent 
słow a, logik i i praw d y ma przew agę 
nad argum entem  pałki lub pięści.

Polski na G dańsk i Prusy W schodnie 
w ym agały  ze strony polskiej dużo cier 
pliwości. C el, k tó ry  N iem cy pragnę­
liby osiągnąć w ten sposób, jest przej­
rzysty , chodzi im o przedstaw ienie 
gran icy  polsko-niem ieckiej jako źró ­
dła n iepokoju, aby uspraw iedliw ić ich 
ew entualny atak.

Polska w ykazała, że chce pokoju , 
ale z drugiej strony, że gotow a jest 
bronić sw ych granic zachodnich i 
sw ych praw  ao  B ałtyku .

cja nie może p zyjąć żadnej nowei 
konw encji rozbrojeniow ej, która m ia­
łaby zastąpić 5 część traktatu  wcrsal- 
S'k'ego. N o w a  konw encja może roz­
szerzeń lub zm odyfikow ać w szystkie 
poprzednie jak to się stało 11. p. r tra k ­
tatem  w aszyngtońskim  /m o d yłik o w a-

ten sposób m usiałoby się naruszyć p o ­
stanow ienia art. 19  paktu L ig i N a ro ­
dów , k tó ry  przew iduje, że wszelkie 
zm iany w  istniejących traktatach  m o­
gą być dokonane wy łącznie przez jed­
nom yślną uchwalę Zgrom adzenia L i ­
gi. Francja  nie odrzuca form aln ie żą­
dania N iem iec co do prow adzenia 
rozm ów  bezpośrednich, uważa jednak, 
że wszelkie ro zm o w y pow inny być 
prow adzone pod egidą i w  ramach 
w skazanych przez R adę Ligi N a ro ­
dów . W edle a rtyk u łu  164 traktatu  
wersalskiego ustalającago szczegółow o 
zakres zbrojeń R zeszy, każde żądań e 
ew entualnych zmian musi bvc podda­
ne rozpatrzeniu R a d y  L ig i N aro d ó w . 
Francja uznaje, że N iem cy mają p ra­
w o żądać redukcji zbrojeń ze strony 
w szystkich  innych m ocarstw , lecz je­
dynie opierając s'ę na postanow ieniach 
art. 8 paktu L ig i, tj. uw zględniając 
położenie geograficzne. O ile Rzesza 
niem iecka jest zdania, że rozbrojenie 
dokonane w  tych  w arunkach  nic jest 
jeszcze dostateczne, może w ystąpić z 
dow odem , że w arunki bezpieczeństwa 
dla innego m ocarstw a istotnie się po­
lepszyły. W edle in form acyj kół do­
brze p o in form ow an ych , o ile w odpo­
wiedzi na notę francuską N iem cy  za­
żądają zw ołania konferencji m ocarstw , 
to  w  takim  razie w  takiej konferencji 
Francja  w zięłaby udział ty lko  w ó w ­
czas, o ileby w szystkie zainteresowane 
państwa zostały zaproszone.

W arszaw a. (P A T .). A m basador 
Francji Laroche p rzy jęty  b y ł w sobo­

tę przez p. m inistra spraw zagranicz­
nych Zaleskiego. Ja k  się dow iadu,em v, 
celem w iz y ty  am basadora b y ło  poin­
fo rm o w a n a  R ządu  polskiego o odpo­
w iedzi rządu francuskiego na notę 
N iem iec w  sprawie zbrojeń.

Msza za duszę ś. p. Mi* 
chaliny Mościckiej.

Blalogród. (P A T .). W  tych  dniach 
odbyła się w  B iałogrodzie Msza św „ 
urządzona staraniem  poselstwa pol­
skiego, za duszę ś. p. M ichaliny M oś­
cickie]. Mszę odpraw ił ksiądz w kary 
C ecek w  obecności przedstaw icieli rzą­
du, w yższych  urzędników  jugosło­
wiańskiego m 'nisterstw a spraw zagra­
n icznych, przedstaw icieli instytucyj 
polsko-jugosłow iańskich  oraz w szyst­
kich  człon ków  poselstwa z posłem  p. 
W ładysław em  Schw arzburg - G unthe- 
rem na czele.

Gen. Górecki prezesem 
Fidacu.

Cporto. (P A T .). N a  odb yw ającym  
się w P ortugalji zjeździe Fidacu, gen. 
dr. R om an G ó reck i, prezes Fidacu pol­
skiego, zostai jednom yślnie w yb ran y 
prezesem Fidacu na rok najbliższy.

Najdłuższa kolejka linowa 
w Europie.

Fonte del Cerreto. (P A T .). N a u-  
kończeniu są ro b o ty  prz.y budowie 
ko lejk i linow ej na szczyt G ran  Sasso 
d -lta lia  w A bruzzo . K o le jka  długości 
3.240 m. pozw oli na dostanie się na 
w ysokość 2.200 m. Jest to bodai naj­
dłuższa kolejka (m owa w Europie.

Czy Gorgułow będzie 
ułaskawiony?

Paryż. (P A T .). K om isja a d m  lu ­
stracyjna ministerstwa! sprawiedliwości 
obradow ała w c z o r a j  na tajnc.m posie­
dzeniu, celem rozpatrzenia spraw y G or 
gulow a. K o m i s j a  o d r z u c i ł a  prośbę o u- 
laskawienie i przesłała a k t y  m in ń irow i 
spraw iedliw ości, k t ó r y  ^e swej strony 
p r z e d ^ ż y ł  je p r e z y d e n t o w i  r ep u b l i k i .  
Pre, edenu L c b r u n  /w ołał na p o n i e d z i a  
lek do swC| l etni e j  r e z y d e n c j i  l l a m -  

i b o u i l l c t  o b r o ń c o w  G orgu iow a, k t ó r z y  
! b r o n i e  bedą °  a r z o r . c g o  p r z e d  n u n 

' po  z e m  p r e z y d e n t  w v- 
de- y z Ę .

nv:n ,prze,. decyzję genewską. Z  tego j p0 n /  0<ta.tn
jcunak nie w yn ika  w żadnym  w ypa.i- j ,ja o su :c c  n -
ku, ab\- można b vlo  anulow ać całą j
część traktatu  i zastąpić ją czcnm /u- i
pełnie now tm . Zresztą ab) postąp c w

Prasa czeska o Polsce.

Zakończenie kongresu pacyfistycznego.
Wiedeń. (P A T .). M ięd zyn arodow y 

kongres pacyfistyczn y  zakończy 1 dziś 
w ieczorem  swe obrady. Przed połud­
niem, konigres obradow ał nad rezolu­
cją w sprawie rew izji traktatów  p o k o ­
jow ych , przyczem  w ylom ia się różn i­
ca zdań co do interpretacji art. 19  
paktu Ligi N aro d ó w . R eferen t Łypa- 
cewicz i w iększość kongresu stanęła 
na stanow isku, że celem przeprow adzę 
nia rew izji trak tató w  mus alby być 
zm ieniony art. 19  paktu Ligi N a ro ­
dów , gdyż artyk u ł ten w swej form ie 
obecnej nie daje m ożności 'przeprow a­
dzenia takiej rew izji. W  przeciw ień­
stwie do tego poglądu, Francuz prof. Le 
F o yer tw ierdził, że niema potrzeby 
zm ieniać artyk u łu  19  paktu L ig i, gdyż 
inne artyk u ły  istatutu L igi N aro d ó w  
zaw ierają dostateczne sankcje do prze­
prow adzenia rew -rji trak tató w  ró w ­
nież i w  dziedzinie terytcrja in ej i to 
naw et w razie oporu  jednej ze stron. 
W  glosowaniu odrzucono popraw kę

Le F o y e r ‘ a 30 g łosam i p rz e u w  2 3 , p o- 
c /c m  p rz y ję to  je d n o m yśln ie  re z o lu c ję  
kom is.j1 z d o d a tk ie m , p o tęp ia ją c ym  a- 
gitac ję  nac,onal'Stycz,n ą.

Popołudniu przy jęto  po dyskusji 
rezolucję w  spraw ie rozbrojenia. R e z o ­
lucja proponuje en, in. zakaz pi o w a ­
dzenia wOjiay przy pom ocy g a z ó w  
tru jących , b akteryj i bom b ogn io­
w ych . N astępm c rezolucja oświadcza 
się za um iędzynarodow ieniem  żeglugi 
pow ietrznej, za rozbrojeniem , iloscio- 
wem  zniesiemem pirywatnego p rzem y­
słu w ojennego. W  końcu proponuje u- 
tw orzenie stref o dm ilitaryzow an ych  i 
m iędzy narodow ą ochronę granic.

D ruga rezolucja dom aga się znie- 
siema w ychow ania w ojskow ego  m ło­
dzieży i bezw zględnego rozw iązania 
w szystkich  stow arzyszeń, zorgan izo­
w anych  na sposób w o jskow y.

Po przyjęciu  szeregu rezoiucyj z 
dziedziny gospodarczej kongres został 
za nknięty.

-------------o-------------

Rada Ligi interwenjuje
w konflikcie paragwajsko-boliwijskim.

Buenos Aires. (P A T .). Obie w al­
czące strony tj. B o liw ja  i Paragw aj o- 
głaszają rów nocześnie o  swem  zw ycię­
stwie na fro n d ę  G ran  C haco. stoli­
cy  obu tych  państw urządzono u ro­
czystości święcąc klęskę n ieprzyjaciel­
ską.

G enew a. (P A T .). P rzew odniczący 
R a d y  Ligi w ystosow ał do sekretarza 
generalnego L igi, k tó ry  z kolei wystał 
do w szystkich  człon ków  Ligi, depeszę, 
głoszącą, że ostatnie w iadom ości w ska­
zują na zaostrzenie się kon flik tu  boli -

------------- o-------------

Odpowiedź rządu francuskiego
na memorandum niemieckie w sprawie zbrojeń.

wijsko - paragw ajskiego. R a d a  L ig i 
zwraca Się przeto  do obu rządów  z 
zapytaniem , jakie środki zam ierzają 
przedsięw ziąć celem zlikw idow am a sy­
tuacji, niebezpiecznej dla' pokoju , a 
choć R ad a  nie w ątpi, że oba rządy o- 
pakcie Ligi postanow ień w  spraw ie po- 
pakcie L 'g i postnowień w  spraw ie p o­
kojow ego zlikw idow ania zatargu, nie­
mniej jednak pozw ala soibie p rzyp o m ­
nieć uroczyste zobow iązania przestrze­
gania o b ow iąków , w yn ika jących  z 
przynależności do Ligi.



Nr. 209 G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 13  września 1932. 5tr. 3

Por1. Żwirko padł ofiarą
tragicznej katastrofy lotniczej. 

Również konstruktor inż. Wigura poniósł śmierć.
Cieszyn. (P A T ). W czoraj o  godzi­

nie 8 rano poruczn ik  Ż w irk o  lecąc do 
Pragi spadł pod C ierlick iem  (czeski 
Śląsk), 7abijając się na m iejscu w raz  
z tow arzyszem  inżynierem  W igurą.

Cieszyn. (P A T ). O  katastrofie p o­
rucznika Ż w irk i dow iadujem y się na­
stępujące szczegóły: A p arat lecący do
Pragi dostał się w  korkociąg  podczas 
panującej o godzinie 8 rano nad C ie ­
szynem  b urzy i runął na w zgórze 
Kościelec pod C ieszynem , uderzając o 
drzew o z całą siłą. A p arat został zd ru ­
zgotany doszczętnie. Poruczn ik  Ż w ir ­
k o  i je£ °  tow arzysz  zostali zabici. N a  
miejsce katastro fy  p rz y b y ł natychm iast

starosta cieszyński K u tn er i dow ódca 
4 pułku Strzelców  Podhalańskich pułk. 
W łosek. C ierlicko  znajduje się w  odle­
głości 14  k im . od  czeskiego C ieszyna.

Cieszyn. (P A T ). W raz  z p oru czn i­
kiem  Ż w irk ą  poniósł śm ierć to w a rz y ­
szący m u inż. W igura, k on stru ktor 
sam olotu R- W . D . V I . N a  m iejscu 
katastro fy  baw ią obecnie starosta K u t­
ner, dow ódca 4 pułku Strzelców  P od­
halańskich pułk. W łosek oraz starosta 
G ala z czeskiego C ieszyna. Z w ło k i 
o fia r  katastro fy  oraz aparat pozosta­
w iono na m iejscu w yp ad k u . Są one 
strzeżone przez kordon  żandarm erji 
czeskiej.

Bliższe szczegóły katastrofy.
Cieszyn. (P A T ). N a  podstaw ie ze­

branych in form acyj na m iejscu kata­
strofy oraz na podstaw ie opow iadania 
naocznych św iadków , przebieg kata­
strofy był następujący. Sam olot R . W . 
D . VI- k ierow any przez p oruczn ika 
Żw irkę, k tó ry  w  tow arzystw ie in ży­
niera W igu ry  leciał na raid  do Pragi, o 
godzinie 8 .1 j  rano w padł w  sferę lo ­
kalnej trąby pow ietrznej w  okolicy 
C ierlicka w  odległości 14  k ilom etrów  
od czeskiego C ieszyna. Sam olot runął 
na lasek 1 całą siłą uderzył o drzew o. 
Lotnicy w yrzucen i z sam olotu ponieśli 
śmierć na m iejscu. P oruczn ik  Ż w irk o  
uległ złam aniu lew^ej nogi, lew ej ręki 
i ciężkim obrażeniom  całego ciała. 
Jw ktk* inżyniera W ig u ry  są zupełnie 
zm asakrowane. C iała lo tn ik ó w  leżały 
w  odległości około  15  m etrów  od sie­
bie a 100 m etrów  od sam olotu. L o tn i­
cy chcąc praw dopodobnie lądow ać, zo­
stali strąceni przez w ir pow ietrzn y  i 
sp ad li wedle relacji naocznych ś w ia d ­
ków  z w ysokości około  10 0  m etrów . 
Po ustaleniu śmierci lo tn ików  przez 
Kom isję lekarską, ciała ich przew iezio- 
ne zostały do m iejscowej kostnicy.

Praga. (P A T ). C zech osłow acka 
Agencia T elegraficzn a donosi z m iej­
sca katastro fy  porucznika Ż w irk i i inż. 
W igury, że pierw szym i św iadkam i k a­
tastrofy był pewien szofer, jadący opo 
dal szosą oraz w ieśniak zajęty przy

sprzątaniu siana. O  godzinie 8 .30 rano 
nad C ierlickam i sam olot nagle zaczął 
spadać ku ziem i. M o to r przestał dzia­
łać, przypuszczalnie w yłączon y przez 
pilota. Sam olot spadając uderzył o 
drzew o, które zostało strzaskane. G d y  
w ieśniak nadbiegł na miejsce katastro­
fy , znalazł obu lo tn ik ó w  strasznie zma 
sakrow anych . N atych m iast zaw iado­
m iono pobliski posterunek żandarm e­
rji oraz konsulat polski w  M oraw skiej 
O straw ie. Z w ło k i obu lo tn ików  prze­
niesione zostały do kostn icy przy k o ­
ściele w  osadzie Kościelec. M iejscow a 
ludność polska złożyła  w iele k w iató w  
oraz w ystaw iła  posterunek h on orow y. 
Szczątki sam olotu zostały zalbezpieczo 
ne przez żandarm erję. W obec w ielkiej 
popularności Ż w irk  i w  C zech osłow a­

cji, tysiące okolicznej ludności p o­
spieszyło na miejsce k atastro fy . U ro ­
czystości zw iązane z dniem  lotn iczym  
w  M oraw skiej O straw ie zostały na 
znak żałoby odw ołane.

Cieszyn. (P A T ). Ja k  inform uje 
konsulat polski w  M oraw skiej O stra­
w ie, nadeszła tam depesza polskiego 
attache w ojskow ego w  Prądzie, pow ie­
rzająca konsulatow i polskiem u w  M o ­
raw skiej O straw ie zajęcie się przew ie­
zieniem zw łok  zab itych  lo tn ików  po l­
skich do C ieszyna. Z w ło k i o fiar k ata­
stro fy  przew iezione zostaną ju tro  do 
C ieszyna. Program  uroczystości po­
grzebow ych  ustalony zostanie w  dniu 
jutrzejszym .

Cieszyn. (P A T ). W czoraj o  godzi­
nie 18 .30  p rzyb y ła  do C ieszyna K o m i­
sja w o jskow o - lekarska z departam en­
tu lotn ictw a w  składzie: m ajor dr. M i­
chalik, kapitan Bajan, poruczn ik  G ert- 
ner i poruczn ik  Stoj. K om isja udała się 
autem przez granicę w  C ieszynie na 
miejsce k atastro fy  oraz do kostnicy w  
C ierlicku  celem przeprow adzenia ba­
dań.

M orawska Ostrawa. (P A T ). W 
szczątkach sam olotu znaleziono p o rt­
fel inż. W ig u ry , zaw ierający jego do­
kum enty osobiste oraz 500 zł. i 10  
fran k ó w . W  w alizce por. Ż w irk i zn aj­
dow ało  się jego ubranie w ojskow e, do­
kum enty, fo tog ra fja  żony z dzieckiem  
oraz  trzy  obrazki M atki Boskiej O stro 
bram skiej. P rzedm ioty te zostały zło­
żone na posterunku żandarm erji w  
C ierlick u  G órnem .

Olbrzymie wrażenie w całym kraju.
W arszawa. (P A T ). W ieść o tragi­

cznym  zgon :e porucznika Ż w irk i i in- 
.żyniera W igu ry  rozeszła się b łyska­
w icznie po mieście, w yw ołu jąc w szę­
dzie o lbrzym ie w rażenie. W ładze w o j­
skow e i A ero k lu b  R zeczypospolitej 
o trzym ują  zewsząd w yraz y  w spółczu­
cia po stracie dzielnych lo tn ików . W ie 
le dzienników  w yd ało  dodatki nad­
zw yczajne.

W arszjw a. (P A T ). W iadom ość o

ki i inżyniera W ig u ry  dotknęła wszyst 
kich lo tn ikó w  polskich  a w  szczegól­
ności A ero k lu b  R zeczypospolite j, k tó ­
ry  w  dniu dzisiejszym  w yw iesił cho­
rągw ie żałobne na sw oim  gm achu.

W arszawa. (P A T ). W  zw iązku  z 
tragiczną śm iercią ś. p. porucznika 
Ż w irk i A erok lu b  R zeczypospolitej 
Polskiej podaje:

„Ż a ło b a  lotn ictw a polskiego. W  
dniu dzisiejszym  zginęli śm iercią lot-

strasznej katastrofie porucznika Ż w ir- I n ików , pełniąc służbę lo tn ik ó w  spor­

tow ych  poruczn ik  Franciszek Ż w irk o  
i in żyn ier Stanisław  W igura. Śm ierć 
tych  dzielnych lo tn ik ó w  o k ryw a  żało­
bą lotn ictw o polskie. H o łd  pam ięci 
O rłów  składa A ero k lu b  R zeczyp o sp o ­
lite j Polskiej i K lu b y  a filjo w an e; A e ro ­
klub  w arszaw ski, krakow sk i, w ileński, 
poznański, lw ow sk i, A ero k lu b  akade­
m icki w  G dańsku, śląski k lub  lotn iczy, 
lubelski k lub  lo tn iczy , k lub  lotn iczy 
Podlaskiej w ytw ó rn i sam olotów  i lód^ 
ki k lub  lotn iczy.

W arszawa. (P A T ). Żona ś. p. p o ­
rucznika Ż w irk i b aw iła  od  k ilku  dni 
w  W arszaw ie. W czoraj rano udała się 
na nabożeństw o do kościoła Z baw icie­
la. T u  dotarła do niej w iadom ość o  
strasznej katastrofie ogłoszona z am bo 
ny przez księdza prałata N o w a k o w ­
skiego. O  godzinie 22 .20  p. Ż w irk o w a  
w yjech ała w  tow arzystw ie p. W an d y 
W igurzanki, kapitana K osara, oraz 
dw u o ficeró w  w ojsk  lo tn iczych  do K a ­
tow ic, dokąd przybędzie o  godzinie 3 
rano. Z  K ato w ic  w raz z tow arzyszące- 
m i jej osobam i uda się na miejsce ka­
tastrofy  sam ochodem  oddanym  jej do 
dyspozycji przez M inisterstw o K o m u ­
nikacji.

Wrażenie w Pradze 
i w Berlinie.

Ptaga. (P A T ). W iadom ość o tragi­
cznej katastrofie pod C ieszynem  w y ­
w ołała w  społeczeństw ie czechosłow ac- 
kiem  ogrom ne w rażenie. O b,assila się 
p rzy  tej okazji ogrom na sym patja, >a- 
ką cieszył się wśród C zech osłow aków  
zw ycięzca lotu dookoła E u ro p y . D o ­
tychczas nie jest jeszcze w iadom e, czy 
zaw ody na k tóre udaw ał się p oruczn ik  
Ż w irk o  i inżynier W igura  nie zostaną 
odw ołane z pow odu żałoby, jaka o k r y ­
ła całe lotn ictw o europejskie. C zech o­
słow acka A gencja Prasow a przesłała za 
pośrednictw em  Polskiej A gencji T e le ­
graficznej serdeczne w y ra z y  w spółczu­
cia dla społeczeństwa polskiego z pow o 
du tragicznej śmierci poruczn ika Ż w ir ­
ki i inżyniera W igu ry .

B erlin . (P A T ). W iadom ość o śm ier-

Z  leatru Rozmaitości.

Preludjum nowego sezonu.
Ludwik Verneuil: T ak  się zdobywa 

kładzie J.

O ile T e atr W ielk i w  całej pełni 
jnrynuuje sezon ogó rk o w y i dopiero 
m a t a  scenę na otw arcie now ego ro- 
1 (obecnie teatry , jak  uniw ersytety, 
iczvnają rok w  październiku), to  d eat 
ozm aitości w yk azał na onegdajszej 
em jerze rozm ach i świeżość, jakby 
ż czuł się w je sie n i, m now ym  ko- 
jumie. A k to rz y , jakby świeżo w yszli 
cudow nej kąpieli w ypoczyn kow ej — 
Im łodzeni, pew ni siebie i ról, pom y- 
3wi w in te ipretacji, kulisy jeszcze 
ichnące farbą i klejem , now e nazw i- 
o reżysera na afiszu, ( Jerzy  G oła- 
ewski), a w  starym  zespole artystów  
awa siła (Stanisław Jaśkiew icz).

C o p raw d a tyle ty lk o  niespodzianki 
e kało nas na prem jerze. Bo kom edja 
e/i>vt szczęśliwie skonstruow ana o- 
iza'a się starą i znaną już z lilm u hi- 
3i-ją ..złodzieja m iłości". Przed ro- 
em już dotarł do nas obraz rrancu- 
i, z H en rykiem  G arat w  r0^ N ie- 
ajom ego, obraz genjalnie o żyw io n y  
doprow adzony do w ysokości dosKO- 
je j operetki film ow ej. T o  j e d n a k ,  co

kobiety. Komedja w  4 aktach w prze- 
Brodzkiego.

stanow iło  istotny czar film u, nie na­
jeżało do V ern eu il‘ a, lecz do reżysera 
1 do n iew yczerp an ych  m ożliw ości ki- 

O czyw iście w  teatrze w ięcej ma 
ernuil do pow iedzenia, ale też i po- 

m y sł traci w iele w  k ry tycz n ych  dla p i­
sarza ram ach sceny. O d p ad a ,.p ró cz  e- 
łek to w n ego  m ontażu, także sugestyw ­
na dekoracja, k tóra  dla tej kom edji 
pełnej rom antycznego i dziecinnego 
zarazem  pierw iastka, m a niezw ykle 
w ielkie znaczenie.

Żona fab rykan ta  dziecinnych zaba­
w ek, rozm iłow ana w  przygodach , egzo
l <t ,C,C * n.?dzw yczajnościach   w pada w
sidia nuiosne czarującego apasza-dżen- 
telm ana. W praw dzie apasz nie jest 
p raw d ziw ym  apaszem, a finał kom edji 
(niPjż w ydaje zam ąż żonę) uderza ra­
czej w  śmieszności współczesnego m ał­
żeństwa, niż w  pikantną przygodę pa- 

i ryską znudzonej m ężateczki, ale pery- 
1 petje sztuki obracają się wciąż dokoła 
j tajem niczej afery z kradzieżą Fragonar- 
. ua i rom antycznego sentym entu „z ło ­

d zieja" do pięknej k o b iety ; a takie

elem enty w ym agają  przedew szystkiem  
efektow nego ujęcia scenicznego.

T o  też kom edja „ T a k  się zdobyw a 
k o b ie ty " , po film ie, w  k tó rym  nosiła 
nazw ę „Z ło d zie ja  m iłości", —  nie m o­
gła jako całość w y w rz e ć  głębszego 
w rażenia. Znakom ite sukcesy odnosiła 
zato w  szeregu „k w e s ty i" , w  k tó rych  
m istrzam i w ieczoru b y li: Siem aszko- 
w-a, M ałanow iczow a. C hod ecki i Strze­
lecki.

D ziw na rzecz, z jakim  hum orem  i 
w dziękiem  poruszają się uznane tra- 
giczki —  w  kom edji. W strząsająca pa­
tosem Siem aszkow a, um iała stw orzyć 
dla głupiutkiej kom edji pyszną krea­
cję podstarzałej w d ó w ki, ubiegającej 
się o w zględy żonatego nieszczęśliwie 
szw agra. M ałanow iczow a zaś —  księż­
niczka i cierpiętniczka naszego teatru, 
z w yrafin ow an iem  oddaje typ  djablęcia 
w anielskiej postaci. Je j Ew elina —  ka­
pryśna, złoszcząca się, n iezbyt m ądra, 
a pełna niew olącego czaru —  dosłow ­
nie wniosła w  sztukę życie i fin ezy jn y  
urok . Jeżeli M ałanow iczow a m arkow a­
ła k o m ed jew y  ch arakter postaci, a Sie­
m aszkow a w yk o ń czy ła  go w  pełni, to 
Jan in a M artini w groteskow ej roli słu­
żącej przeszła w szelkie bohaterstw o 
teatralne. U ch arakteryzow an a na po­
tw ora, szcpłeniąca, zrobiła typ  pół- 
ld jotki, b liższy copraw da lw ow skiej 
strożów nie, niż paryskiej córce C on - 
uercreTi.

W  rolach  m ęskich 'n iezw ykle k o ­
rzystne byłob y  zam ienienie N iezn ajo ­
m ego z A m adeuszem . W p raw d zie  
C hod ecki, jako przyjaciel zakochane­
go w  Ew elin ie pisarza i fa łszyw y  lokaj 
w  dom u państw a D um ontier, dał 
najlepszy typ  ze sw ego repertuaru, 
typ  pozbaw iony najlżejszej przesa­
d y, a skończenie kom iczny, to prze­
cie w  roli fałszyw ego  apasza b y łb y  
idealnym  partnerem  M alanow iczow ej. 
Stępow ski w  roli tej czuł się stan ow ­
czo  niedobrze, zw łaszcza że ch arakte­
ryzacja  sprzeciw iała się zupełnie ty p o ­

w i czarującego, m łodego jeszcze (38 lat 
zaledw ie!) uwodziciela.

D oskon ały  typ , w zo ro w an y zupeł­
nie na film ie, stw o rz y ł Strzelecki, 

jak o  flegm atyczn y fab ryk an t zabawek, 
podobnie Jaśk iew icz  nie odbiegł od 
w zoru , lecz posunął się m ocno w  kie­
ru n ku  kreacji operetkow ej, co zresztą 
zupełnie ro i1’ na złe nie w yszło.

R eżyserja  G ołaszew skiego w y d o b y ­
ła tem po znakom ite i m ocno trz y m a ­
ła artystów . M ożna się 130 n o w ym  re­
żyserze spodziew ać jifc najlepszych 
w y n ik ó w  pracy.

D ekoracja  R e x a  zbyt skrom na a 
zarazem  zbyt n iepraw dom ' ' i o J r i  k o ­
lorystyczn ie. Pom alow r.m e każdzi czę­
ści paraw anow ej ścian;.- m  f : ny ko lor, 
spraw ia jedvnie uctA T :  m ;trvkcu .

I  G . Ł . ’
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ci porucznika Ż w irk i odbiła się silaem  
echem w  N iem czech, k tóre dały w y ­
raz ubolew aniu z pow odu tragicznej 
katastro fy  zw ycięzcy  raidu europej­
skiego. W skazuje się p rzy  tern nietyl- 
ko  na niezw ykle w ysoką spraw ność 
zm arłego jako pilota, lecz rów nież na 
jego rycerskie i przepojone duchem  
sp ortow ym  zachow anie się, które zje­
dnało mu pow szechny szacunek i sym - 
patje zarów no w  niem ieckich kołach 
lotn iczych  jak i w  szerokich sferach 
opinji publicznej. O publikow ane w 
kom unikatach  prasow ych  obszerne 
wspom nienia pośm iertne podkreślają, 
że z tym  w iększym  tragizm em  odczu­
w a się śm ierć poruczn ika Ż w irk i, że 
poniósł on ją w  chw ili, gdy osiągnął 
szczyt sław y, jaki mu przysporzyło  
zw ycięstw o  w , raidzie europejskim . 
G ło sy  te zaznaczają, że jeżeli W arsza­
w a nazw ala Ż w irk ę  bohaterem  naro­
d ow ym , to słusznie będzie, b y  rów nież 
i w  N iem czech  dano w yraz  uznaniu 
zarów no dla jego w artości jako do­
brego i zdolnego lotn ika jak  ' jako dla 
sym patycznego  człow ieka.

Ostatnie chwile 
przed lotem.

W arszaw a. (P ^ T ). D ow iadujem y 
się, że aparat na k tó rym  w ystartow ał 
na zaw ody w  Pradze porucznik Ż w ir- 
ko  i inżynier W igura  jest sam olotem  
R . W . D . V I. tym  sam ym , na którym  
zw ycięzca „C lia llen ge ‘u 19 3 2 “  odbył 
lo t dookoła E urop y. A parat ten był 
ostatnio przed w yjazdem  do Pragi do­
kładnie p rzejrzan y i uległ grun tow n e­
m u rem ontow i.

W arszaw a. (P A T ). Poruczn ik  Ż w ir­
ko i inżynier W igura m ieli w ylecieć do 
Pragi na święto lotnicze organizow ane 
przez A erok lu b  czechosłow acki w  sobo 
tę, jednak ze względu na to, że po­
ruczn ik  Ż w irk o  miał do załatwienia w  
W arszaw ie szereg spraw , postanow ił 
w raz  z inż) n itrem  W igurą przenoco­
w ać w  W arszaw ie i w ylecia ł w  niedzie 
lę rano o  godz, 6-ej, b y  spotkać się w

Niemcy proszą o odrocze­
nie

Berlin. (P A T .). B iuro  W o lffa  w de­
peszy z W aszyngtonu donosi, że roz­
poczęły się tam  rozm ow y m iędzy nie­
m ieckim  charge d affaires Leitnerem  a 
rmnistrem  finansów  Milisem w spra­
wie odroczenia spłat niem ieckich, przy 
padających Stanom  Z jednoczonym  na 
dzier. 30 września 19 3 2  r. z tytu łu  
kosztów  oku pacyjn ych  i odszkodo­
w ań. Prasa am erykańska pośw ięca tym  
rozm ow om  w cle uwagi, gdyż jest to 
od czasu upływ u m oratorjuni H u cve- 
ra , p ierw szy w ypadek , w  k tó ręm  ob ­
ce państw o dążą- do odroczenia spłat.

Likwidacja strajków 
w przemyśle łódzkim.
Łód ź. (P A T .). Pod przew odnic­

tw em  insp. O polskiego odbyiy  się 
dw ie konferencje, które doprow adziły  
do zlikw idow ania dw óch d łu gotrw a­
łych  stra jków , m ianowicie we w szyst­
k ich  tkalniach  w Zgierzu  i we w szyst­
kich pończoszarniach w  A leksan d ro­
w ie. N ajgorzej sytuow ani rob otn icy  
zgierscy o trzym ali podw yżki i podp i­
sano um ow ę zbiorow ą. F ab ryk i w 
Zgierzu  i A leksandrow ie ruszą od n a j­
bliższego poniedziałku.

„Duch Tannenberga".
Berlin. (P A T .) . N aczeln ik  prow in ­

c ji w schodnio-pruskiej dr. B lunck w y ­
stosow ał do m irrstra Schleichera tele­
gram , w  k tó rym  dziękując za ostatnie 
przem ów ienie w  spraw ie Prus W schód 
nich ośw iadczył: „L u d n ość Prus
W schodnich  bardziej niż k ied ykolw iek  
przedtem , ożyw iona duchem  T an n en ­
berga, solidaryzuje się z Reichsw ehrą 
i gotow a jest w  obronie swej ziemi 
przelać ostatn 'ą kroplę k rw i" .

Berlinie z grupą polską, k tóra  w czo­
raj popołudniu w yleciała do C zech o ­
słow acji. Start sam olotu R . W . D . V I. 
na k tó rym  w ylecieli poruczn ik  Ż w ir ­
ko i inżynier W igura  nastąpił norm al-

Życiorysy tragicznie
Ś. p. porucznik-pilot

S. p. Franciszek Ż w irko ,  porucznik pilot 
I pułku lotniczego, urodził  się w Sw ięcLah  
w roku 1895. D o szkól uczęszczał w W il­
nie. Ju ż  na długo przed swojem, ostatniem 
zwycięstwie w locie dokoła  E u rop y  był jed­
ną z najpopularniejszej postaci w naszem 
lotnictwie sportowem . Stało  się to w zw ią­
zku z jego długoletnią pracą nad rozwojem  
naszego lo tn ictwa sportowego. Pracuje  w 
niem już to  jako  organizator i instruktor,  
już to jako  zawodnik w licznych zawodach 
łotniczych, osiągając zawsze pierwsze miejsca 
W e wszystkich zawodach bral sooie za to­
w a rz ysza  inżyniera W igurę ,  z k tó r y m  łą­
c z y ły  go serdeczne stosunki. Latał wyłącz­
nie na samolotach typu  R . W. D., k tó rych  
za lety  szczególnie sobie cenił. Porucznik 
Ż w ir k o  s łużył w lotnictwie od roku 19T7.
W  czasie w o jn y  pow ołany został do  armji 
rosyjskiej , skąd po utworzeniu  fcorpusu 
polskiego w F.osji wstępuje w szeregi arrr.,1 
polskiej, w której pozostaje aż do  chwili 
śmierci. Szkolę  p ilotów ukończył  w roku 
1923  w  Bydgoszczy,  wyższą szkołę pilotażu 
w maju w 1924 w Grudziądzu. Prace w 

lotnictwie sportowem  rozpoczyna jako o f i ­
cer łącznikowy p rz y  aeroklubie akademic­
kim w W arszawie, zaskarbiając sobie ogólny 
szacunek i przywiązanie  młodzieży akade­
mickiej,  garnącej się do lotnictwa. Później 
pelnil kolejno funkcje kom endanta centrum 
przysposobienia wojskowego lotniczego w 
Łodzi i k ierow nika  wyszkolenia pilotażu w  
C en tru m  wyszkolenia o f icerów  lotnictwa w

nic p rzy  sprzyjających  w arunkach  
atm osferycznych . Sam olot by! k ilka­
krotn ie spraw dzany i n iew ykazyw al 
żadnych defektów .

zmarłych lotników.
Franciszek Żwirko.

Dęblinie. W  to k u  1929 d o k o n y w a  wraz z 
inżynierem W igurą  przelotu dookoła  E u r o ­
p y  na samolocie R .  W . D. II. później, , mając 
zawsze za towarzysza inżyniera Wigurę, na 
samolotach R .  W. D. zdobywa pierwsze na­
grod y w lotach południowo zachodniej P o l­
ski w roku 1929 i 1930, w trzecim k r a ­
jo w y m  konkursie sam olotów turystycznych  
w  r o k u ' 1 9 3 0  1 w czw artym  k ra jo w ym  k o n ­
kursie sam olotów turystyczn ych  w roku 
19 3 1  W  locie dookoła  E u rop y  w roku 

19 x 1  bral udział n iedokończywszy  r a . Ju ,  
gdyż wskutek  zepsucia się silnika musiał lą­
dow ać  w Hiszpanji .  W  Challengeu 1932  r. 
po zaciętej walce ze wspólzawodn kam i nie­
mieckimi zajmuje pierwsze miejsce, z d ob yw a­
jąc dla Polski puhar m iędzynarodow y. P o ­
rucznik  Ż w irk o  pro jektow ał w przyszłym  
t jg od n iu  zaatakować m ięd z yna rod ow y rek ord  
wysokości  w kategorji  sam olotów lekkich, 
k tó r y  w roku 1929 przejściowo d o  niego 
należał. D okon yw ując  lotów  po kraju , odda­
wał nieocenione usługi lotnictwu spo rtow e­
mu, propagując je wśród najszerszych mas 
społeczeństwa, dla k tó ry c h  był  symbolem 
zwycięsko podążającego w sw ym  rozwoju  
lotn ictwa polskiego. N iezw y kle  u jm ujący swą 
skromnością, z jaką przy jął wielkie zw yc ię­
stwo w Challengeu w  ty m  roku  01 rz swą 
pogodą ducha i prostotą,  porucznik Ż w irk o  
podbijał sobie serca rodaków, dla k tó rych  
śmierć jego w yrasta  do m iary  straty  naro­
dowej.  Osierocił żonę i dwuletniego synka.

Ś. p. inż. Stanisław Wigura.
S. p. Stanisław W igura, urodzony w 

r o k u  190 1  w W arszawie, sKończyl szkolę 
imienia Zam oyskiego w roku 1922. W  roku 
1920 przeryw a  naukę w szkole i wstępuje 
do 8 pułku arty lerji  polowcj,  biorąc udział 
w  walkach przeciwko bolszewikom. Po  u k oń ­
czeniu szkoły, w r. 1922 wstępuje ha Poli­
technikę warszawską na wydział m ech an iczn yJ  
gdzie od pierwszej chwili  zajmuje się k o n ­
strukcją samolotów. Przez rok  1924 pracuje 
nad budową samolotu konstrukcji  inżyniera 
Drzewieckiego, a następnie z inżynierem 
R ogalsk im  konstruuje  pierwszy typ  sam olo­
tu R .  Następnie od roku 1926 pracuje we­
spół z R ogalsk im  i Drzewieckim  nad sam o­
lotem  typu R .  W. D. I, II, III . I V „  V, V I  
i V I I .  Śmierć oderwała ś. p. W igurę od 
pracy nad konstrukcją  samolotu  R .  W. D. 
V III .  Ś. p . inżynier W igura bral udział w

l icznych meetingach i zawodach lotniczych 
wraz z porucznikiem Żwirką .  .Między in­
nymi bral udział w  trzecim i czw artym  k o n ­
kursie samolotów turystycznych  oraz w  lo­
cie południowo - zachodniej Polski w roku 
1929 i 1930. W  latach tych wespół z po­
rucznikiem Ż w irk ą  odnosi szereg w ybitnych  
zwycięstw na aparacie R .  W . D., osiągając 
pierwsze miejsca w rozm aitych k o n k u re n ­
cjach S. p. inżynier W igura do ostatniej 
chwili  pracował w warszawskiej sekcji lo tn i­
czej studentów m echaników Politechniki  w a r ­
szawskiej.  Pozatcm był on w yk ładow cą w 

szkole samochodowo-lotniczcj.  Przez pewien 
czas by 1 astystentem na Politechnice warsz. 
p rzy katedrze budowy platowców. Ostatnio  
ś. p. W igura bral udział w locie dookoła  E u ­
ropy wraz z porucznikiem Ż w irką  na apa­
racie R .  W . D. VI.

Złote Krzyże Zasługi dla mistrzów olimpijskich,

N a  przyjęciu, w ydanem  przez Polski K om itet  Olimpijski dla dru żyn y  olimpijskiej,  p. mini­
ster Zaw adzk i  udekorow ał Janusza Kusocniskicgo Z lc ty m  K rzy żem  Zasługi,  ’ nadanym 
mu przez Pana Prezydenta Rzeczypospolitej .  Złote  K rzyże  Zasługi nadane zostały również 
pozostałym  polskim mistrzom olimpijskim Stanisławie Walasiewiczównie i art.  rzeźbia­
rzowi K lukowskiem u. —  N a  iluscracji naszej widzim y m om ent dekoracji  Kusocińskiego

przez ministra Zawadzkiego.

Święto „Młodej Wsi“
w  Krakowie.

D r.;a 10  bm. rozpoczęło sic u-o- i 
czyście, pierwsze święto „M łodej V s i “ , 
zorganizow ane przez zarząd g łów ny 
M ałopolsk 'ego Z w iązku  M łodzieży L u ­
dow ej przy M ałcpolskiem  T o w a r .y -  
stwie R oln iczem  łącznie z W ojew ódz­
kim  Zw iązkiem  T eatrów  i C h ó ró w

Lud ow ych  oraz O b y w u tJsk  m K o m i­
tetem ^W ykonawczym. W  święcie
„M łodej W si" obok Z w .ą zk u  M ło­
dzieży Ludow ej, bierze udział Z w i t- 
z-k  Strzelecki, k tó ry  zorganizow ał 
koncentrację ćw iczebną swych o d jz ia -
ow  w ■ich w K rak o

O d wczesnego rana zaczęła n ap ły­
w ać do K rak o w a m łodzież w iejska w 
barw nych  s fo ja .  b ludow ych , m asze­
rując ulicam i miasta do kw ater, w ita­
na entuzjastycznie przez publiczność.

W  c ągu dnia dzisiejszego p rz y b y ­
ło około  4.000 m łodzieży oraz prze­
szło 2 .coo strzelców .

O godz. 1 5 -tej m łodzież ludowa 
zgrom adziła się na Błoniach k ra k o w ­
skich, skąd w yruszono b arw rr.m  ko ­
row odem  przez miasto do D em u  Ż o ł­
nierza Polskiego, gdzie odbyła : ę  z a ­
baw a ludow a. W  pochodzie wspaniale 
w yróżn iali się k rakow iacy  1 podha- 
lan e.

O  god i. 15 .30  w teatrze m iejskim  
im. Ju ljusza Słow ackiego odbyło  się 
artystyczne w idow isko ludow e. Słow o 
wstępne w ygłosił prezes Z w iązku  M ło­
dzieży Lu d ow ej, w icem arszałek Sejm u 
pos. Polakiew icz, następnie prezes Ję ­
drzej C iern iak  przem aw iał na tem at 
dram atyzm u i sym boliki w  ludow ym  
obrzędzie w eselnym , poczem  odbvłv  
s a produkcje m ieszanych ch órów  lu ­
dow ych  z Łużnej, N ow ego  T argu , 
O drzykon ia, Polanki Krośnieńskiej o- 
raz chóralne deklam acje K oła M ło­
dzieży z L ubartow a. N a zakończenie 
odegrano „H anusine W esele'", w .do- 
w isko obrzędow e z zw yczajów , pieśni 
i m uzyki ludu krakow skiego w  op li­
cow aniu  Jędrzeja  C ierm aka, w  w y k o ­
naniu ludow ego ze>połu teatralnego z 
C zu lić. Przedstawień e zaszczycił swą 
obecnością p. w ojew oda d i. K w a śn i;w  
ski

W  godzinach popołudniow ych  w 
poszczególnych punktach miasta i na 
placach publicznych odbyły  się kon ­
certy  ork 'estr ludow ych . O ddziały 
strzeleckie, które p rz yb y ły  do K ra k o ­
w a na święto „M łod ej W si", rozbiły 
nam ioty na Błoniach i roz łożyły  się 
tam obozem . W  godzinach pepoiu J- 
n iow ych  o d b yły  się ćw  czenia strze­
leckie na terenach przyległych  do obo­
zu. W ieczorem  p rzy  zapalonych ogni­
skach ob ozow ych  rozpoczęła się zaba­
wa, ŚDiewj, i tańce ludow e oraz 
głoszono gaw ędy o. charakterze w y ­
ch ow aw czym .

W ieczorem  ośw ietlono Ognia nr 
sztucznem i K opiec Kościuszkow ski.

K ra k ó w . (P A T .). U roczystości 
święta „M łod ej W śi“  w  K rakow ie sta­
ły  s ę wspaniałą m anifestacją ludności 
na rzecz siły Państwa i czci dla naj­
w yższych  strażników  R zeczypospoli­
tej. O d samego rana przeciągały uli­
cami miasita pułki strzeleckie : niezli­
czone organizacje m ło iz ieży  ludow ej, 
podążające na w zgórze wawelskie, 
gdzie po złożeniu wieńca u stóp pom ­
nika Kościuszki odbyło się poświęce­
nie sztandaru M ałopolskiego Zw iązku  
M łodzieży Ludow ej. Po tej cerem onji 
odb yło  > :igw  katedrze wawelskiej u ro­
czyste nabożeńswo w obecności p rz ed ­
stawicie! władz itasiięprue zaś defilada 
c lJ/ ia łó w  rtr/.ckc' ich i m łodzieży lu- 
d r * e j .  W  p o c h o d z i e  reprezentow ane 
b v!v  w yy i-tk ie  pow iaty W oj. krako - 
skicco oraz niektóre po\v aty W  

i ego.w ództw a lwows 
skie-r'

stanisl-awow-
o, kieleckiego i inne. I lopoł ba nu

na J/ ,e d '' ńcu ankadewem W aw elu od 
bv!a się uroczystość dożw ick. Poszcze­
gólne organizacje składały na ręce p.  
w ojew od y krakow skiego wieńce t;la p. 
P rezydenta Rzeczypos?oh ’ej i Tvlftrsz.il- 
ka Piłsudskiego, wznosząc okrzyk i na
cześć najw yższych  dostojników  Pań­
stwa.

W'e.

Z wyższej Szkoły Dzien­
nikarskiej w Warszawie.

W  roku bieżącym W. S. D. rozpoczuna 
zajęcia szkolne w dniu 3 października.  Zapisy 
trwać będą od dnia 15 do 30. b. m.

Kilkunastoletnie istnienie W yższej Szkoły  
D ziennikarskie ;  utrwaliło j uż naukowe i pe­
dagogiczne podstaw y tej uczelni. Łączy ona 
w sobie typ  wyższej szkoły zawodowej z u tv-  
l iwrnem i potrzebami^ pracy dziennikarskiej.  
G łó w n y  nacisk położony jest na ćwiczenia 
st minarvjne,  ̂ wszelako program  obejmuje 
także kilkanaście przedmiotów ogólnokształ­
cących.

Ż  przedmiotów zawodowych wykładane są 
m . in . : Historja  prasy,  Technika  drukarska 

grafika. Samokształcenie dziennikarza, T e c h ­
nika i organizacja prasy,  1 R ek lam a w prasie, 
Administracja dziennika 1 kolportaż, Stcno-
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Co grają w teatrach.: 
t e a t k  - w i e l k i .

Poniedziałek, 12  b. m., o godz. 7.30 w.:  
G orączka  n a fty " .

W to re k ,  13 b. m., o godz. 7.30 wiecz : 
„G orą cz k a  na fty " .

Środa, 14 b. m „  o godzinie 7.30 wiecz ■ 
„G orączk a  na fty“ .

T E A T R  R O Z M A I T O Ś C I .
Poniedziałek, 12  b. m., o  godz. 7.30 w.:  

. „T a k  się zdobywa k o biety" .
W torek, 13  b. m..  o  godz. 7.30 wierz. .  

„ T a k  się zdobywa kob ie ty" .

Teatr  W ielki.  Dzisiejsze poniedziałki ' we 
przedstawienie „G o rą c z k i  n a f ty "  'zo sta ło  za­
kupione. Od jutra jeszcze t y lk o  trzy  dni g ra .  
na będzie ta n iezwykle wesoła 1 o r y g i n  a 
p rzez 'sw ó j  n iem al egzotyczny temat komedia 
Obsadę artystyczną stanowią pp.:  Cz jkow-
ska, Dziewońska, Jakubińska.  Brochwicz ,  
G uttner,  Hajduga, K ondradt ,  Krzemieński,  
P o ło ń s k i  i P rz y s ta w s k i. Reżyser  ja Janusza
S tr a c h o c k ie g o .

T e a t r  R o z m a ito śc i. Dziś w poniedziałek 
i jutro we wtorek  w  dalszym ciągu błyskotl i­
wa francuska komedja  V erneuil ‘ a „ T a k  się 
z d o b y w a  kobiety" .  Zgodnie z tytułem — 
sztuka ta zdobyła zresztą nietylko kobiety ,  
ale caią bez w y ją tku  publiczność. Udzia ł 
b iorą  pp-: M Hanowicz,  M artini ,  Siemaszko-
wa, Chodecki,  Jaśkiewicz, Stępowski,  Strze­
le c k i i Szczepański. Reżyserja  Jerzego  G o ła ­
szewskiego*

Co wyświetlają w kinach :
A P O L L O : „ K s ię ż n a  Ł o w ic k a "  oraz  Lot 

n o r . Ż w ir k i" .
A T I  A N T I K  (dawniej  „ L e w " )  _  sala w

rekonstrukcji.
G H l M E R A :  „ R a j  u kradziony" .  
C O lO S S E U M : „ Ć m y  nocne"  i „G w iż

idżeWjł *** klT 2 y s “ .
K O P E R N I K :  „G e h e n n a  kobiet" .  
M A R Y S I E Ń K A :  „G e h e n n a  kobiet" .  
O A Z A : „ W s z y s tk o  d la d z ie w c z y n y " .  
P A Ł A C E : „ R o k  1 9 1 4 “  
p A N :  . .K r e w  na p u s ty n i" . 
p A S A Ż : „ B o h a te ro w ie  Z a c h o d u " . 
P R O M I E Ń : „ N e w  Y o r k  w  n o c y “ . 
S Ł O N C E : nieczynne.
S W IT :  „ W ie lk a  tę s k n o ta " .

S T Y L O W Y :  „ C .  k . Feldmarszałek".

Przyszłość młodzieży akademickiej
wobec kryzysu i bezrobocia.

Zebranie dyskusyjne w Klubie B. B. W. R.
W  ubiegłą sobotę odbył się w  now o 

otw artym  K lubie tow arzyskim  lla d y  
G rod zkie j B B W R . w H otelu  E urop ej­
skim  pierw szy z zapow iedzianego cy ­
klu  w ieczór dysku syjny , M o ry  poświę 
eony był zagadnieniu przyszłości na­
szej m łodzieży akadem ickiej wobec 
dzisiejszego kryzysu  i bezrobocia.

Zagaił zebranie prezes R a d y  G rod z 
kiej poseł dr. Z . Stroński, poczena prof. 
dr. C hyliński w ygłosił nader interesu­
jący referat, w  k tó rym  om ów ił trud­
ności, na jakie natrafia  m łodzież po 
ukończeniu studjów  uniw ersyteckich  
v/ uzyskaniu zaw odu, oraz naświetlił 
na podstawie spostrzeżeń panujące dziś 
u nas stosunki. Stw ierdził prelegent, że 
zastój w  życiu gospodarczem , kurcze­
nie się p laców ek pracy um ysłow ej, 
oraz nadm iar podaży na ryn ku  pracy 
pow odują fak t, iż m łodzież kończąc 
U n iw ersytet, nie m oże być pewna zdo 
bycia kaw ałka chleba.

Lw ow skie T o w arzystw o  Fotograficzne 
zawiadamia, ze we w torek  dnia  13.  wrze '  
w  lokalu T o w arzystw a  przy u l. Grodzic!
1 odbędzie się „Pogadanka powakacy j 
k tórą  zagai Prezes Switkowski.  _  Początek 
0  g o d z .  1 8 . 3 ° -  Goście mile widziani.

,,Marokko‘(.
; W ydział Śledczy dokonując lustracji

r o z m a i t y c h  lokali,  dokonał w  dniu wczoraj-
, „ „ m  re w iz ji m . m . w  k a w ia rn i „ M a r o k k o "  

■(  u l. Rejtana, w  tra k c ie  k tó re j s t w ie r .
szym

dz on o że w  kawiarni tej uprawia się
hazardową. W yw iad o w cy  natrafili na ,
„pe łnym  ruchu" będący „b a n k " ,  k tó ry  skon 
f iskowano. Z  przyłapanym i na hazardz'

na

b yło b y  kierow anie m łodzieży do za­
w od ów  p raktyczn ych , jest m irażem , 
gdyż na tych  polach sp otykam y to sa­
m o zjaw isko nadm iaru rąk  do pracy.

N ie szukając drogi do rozw iązania 
tak trudnego problem u, k tó ry  w ym a­
gałby dłuższego om ów ienia, zaznaczył 
w końcu prof. C h yliń sk i, że stosunki 
te doprow adzić p ow in ny do p o lityk i 
elitarnej czyli do przydzielan ia stano­
w isk jednostkom  najw yżej stojącym  
pod względem  um ysłu, ch arakteru  i 
znajom ości zaw odu, oraz do k ierow a­
nia do n ajw yższych  stud jów  nauko­
w ych  ty lko  elity intelektualnej.

C iek aw y referat uzupełnili cenne- 
mi spostrzeżeniam i nacz. W yd z. K u - 
ratorjum  o. s. Z iem now icz i pro f. 
U n iw . Ehrlich.

Y(7 końcu prezes dr. Stroński zam ­
knął zebranie, zapow iadając, że tem at 
ten k tó ry  trudno b yło  w yczerpać, bę­
dzie jeszcze przedm iotem  dyskusji na

Pogląd, że w yjściem  z tej sytuacji jednym  z następnych w ieczorów .

Nowe polskie jednostki morskie.

spisano protokoły ,  pozostawiając ich „  
wolnej stopie. R ów nież  1 właścicieli lokalu 
po przesłuchaniu wypuszczono, a całą sprawę 
oddano do sądu.

Kosą zabił przeciwnika.
N a  tle nieporozumień sąsiedzkich doszło 

wczoraj w Majdanie Golędziańskim, P °w .  
Nisko, do k rw aw ej zbrodni.  Podczas zwózki 
siana, wybuchła  między Janem  Cudziią a 
Franciszkiem Sm utkiem kłótnia, w trakcie 
której  ten ostatni rzucił się n>a swego prze­
c iwnika,  kosą zadając mu szereg ran w ple­
cy.  W skutek  upływu krwi,  Cudzno zmarł. 
Sprawcę zabójstwa aresztowano.

Katastrofa motocyklowa.
W czoraj popołudniu w ydarzyła  się na 

szosie stryjskic j katastrofa m otocyklowa, 
k tó ra  pociągnęła za sobą dwie ofiary, w tern 
jedną śmiertelną. 2S_letni kupiec Ignacy Fisch 
w y b ra ł  się ze swoim  przyjacielem Jonasem  
W ollochem  na przejażdżkę. Fisch k ierował 
m otocyklem , a  W olloch znajdował się w 
przłyczepce. iKiedy Ipojazd znalazł się na_ 
S-tym  kilom etrze,  nadjechał z przeciwne, 
s trony jakiś rowerzysta .  Fisch usiłowa 40 
w ym inąć,  ale w  tej chwili  widocznie strac,  ̂
panowanie  nad kierownicą  i w  całym pę zi- 
najechał na slup telegraficzny. Skutki  zderze­
nia by ły  tragiczne. Fisch został w y rzuco ny  
z  siedzenia i uderzył głową o  słup, zabija,ac 
się na miejscu, W olloch zaś, wypadając z 
przyczepki,  doznał złamania ręki i nogi.

Stocznia modlińska wykonała  ula S traży Granicznej kuter  i trzy  łodzie motorowe, 
przeznaczone dla o chrony wybrzeża morskiego. —  Podajem y fotografje  kutra  „ B a t o r y "

c raz  łodzi m o to row ej  „K a sz u b i" .

Dziecko pod kołami 
autobusu.

w  dniu wczorajszym  około godziny P-cj 
zdążało w kierunku L w o w a  auto ciężarowe 
z Bóbrki.  K iedy  auto, prowadzone przez Sta­
nisława Podróżnika,  znalazło się u zbiegu ulic 
pielonej i Konopnickie j ,  przekraczała  jezdnię 
“ -letnia Irena Skrzyp czuk. Dziecko, dostaw­
szy się p ó j  k 0)a samochodu, doznało szeregu 
Kontuzyj i przewiezione do szpitala św. Z o .  
J1 •— zmarło. Szofera aresztowano. W  celu 

ustalenia,^ p 0 czyjej  stronie leży wina tego 
nieszczęśliwego wypad ku, zarządzono docho­
dzenia.

Wiadomości z  kraju.
S T A N I S Ł A W Ó W . W ypadek na przejeź- 

dzie kole jowym . W  Gw oźd zcu  najechał po- 
clTg osobowy zdążający z K c ło m y ji  do H o- 
rodenki na przejeżdżającego fu rm anką przez 
tor  Simchę Grapla  z Gwoźdzca.  Wskutek w y ­
padku oba konie zostały zabite a wóz pogru­
chotany. G rapl  wyszedł z katastro fy  szczę­
ś liwym zbiegiem okoliczności ty lk o  z lekkiemi 
uszkodzeniami ciała W inę wypad ku  ponosi 
sam poszkodowany, gdyż maszynista dawał

sygnały  ostrzegawcze a przejazd jest zaopa­
trzony w  tablicę ostrzegawczą.

S K O L E .  Nieszczęśliwy wypadek. W czoraj 
w y da rzy !  się nieszczęśliwy wypadek na k a ­
mieniołomie. Z  wysokości 10  m etrów runą! 
głaz i przywalił  robotn ika  Jędrzeja  Łubiaka, 
lat 45, pochodzącego z Mościsk. Łubiak  d o ­
znał załamania czaszki i obojczyka. Po za­
opatrzeniu go, przewieziono nieszczęśliwego 
w  s tanE beznadziejnym do szpitala w Stry ju .  
Łubiak  był jednym z najzdolniejszych rob o t­
n ikó w  na kamieniołomie.

Ż Ó Ł K I E W .  Ta jem niczy  trup na wozie.
W czora j o godzinie 7.30 rano zatrzym ano na 
granicy gmin Strzcmień-R.ekliniec i Zdaczów 
konie ciągnące wóz bez woźnicy.  O kazało

że na wozie leży trup m ężczyzny. Policja 
przeprowadziła natychmiast dochodzenia, w 
w y n ik u  k tórych  okazało  się, że zabitym  jest 
M iko ła j  Zając, znany koniokrad z Konsta- 
lOwki, pow. K am ion ka Strumiłowa. M order-  

,dokonano wedle wszelkiego praw dopo­
dobieństwa na terenie gminy K am io n ka  Stru- 
rniłowa, poczem konie puszczone wolno za­
ciągnęły woz na teren wyżej wym ienionvch 
gmin.

L E S Z N O .  Śmierć weterana z 1863 r.
Z  Jarocina  donoszą, że w Sławoczewie zm arł 
uczestnik powstania 1863 r „  Wojciech R y b ­
czyński.  Z m a r ły  l iczył około  90 lat.

S T A R O G A R D .  Śmierć skutkiem p o ra ­
żenia prądem. N a  placu w id ow isk o w ym  przv 
ul. Lubichowskiej  zostało  c iężko poraniony .i i  
prądem e lek try cz nym  trzech chłopców, z 
k tó rych  jeden, niejaki Izyd or  M urzyńsk i,  lat 
1 3 ,  poniósł śmierć na miejscu.

S O S N O W I E C .  Śmierć górnika. Ubiegłe;  
nocy w podziemiach kopaln i „ S a tu rn "  c -  
berwał się zwał węgla,  zasypując jednego r o ­
botnika, k t ó r y  poniósł śmierć na miejscu.

Protest rejenta.
Jeden z re jentów  lw ow skich , k tó ry  

otrzym a} polecenie staw ienia się do 
kom isji lekarskiej, celem  stw ierdzenia 
w m yśl dbow iązu jących  przepisó.y 
zdolności fizycznej i um ysłow ej, w y ­
m aganej p rzy  w yk o n yw an iu  zaw odu 
—  nie staw ił się przed kom isją lek ar­
ską. R e jen t ów  um otyw ow ał swój 
k rok  tern, że w niósł zażalenie p rzeciw ­
ko pow yższem u zarządzeniu. A gencja 
„W sc h ó d " dow iaduje się, że w  myśl 
obow iązu jących  przepisów  niema prze 
ciw  pow yższem u zarządzeniu żadnych 
zażaleń ani odw ołań. Sąd w łaściw y ma 
m ożność w yd ania  w szelkich  zarzą­
dzeń zm ierzających do w ykon an ia  po* 
lecenia stawienia się odnośnego rejen­
ta przed  kom isją lekarską, przyczem  
m ożliw e jest rów nież przym usow e d o­
prow adzenie przed kom isję, jeżeli po 
w yczerpan iu  w szelkich  innych  środ­
kó w , ten ostatni środek p raw n y bę­
dzie musiał być zastosow any.

Personal teatru lwow­
skiego na nowy sezon,

W  zw iązku z przygotow aniam i 
teatru  lw ow skiego do otw arcia  now e­
go sezonu w  dniu 1 października br. 
D yrek c ja  T e atró w  lw ow skich  w y g o to ­
w ała ostatecznie lsstę aktorów  i reży­
serów. L ista  ta została ze w zględów  
budżetow ych  uzgodniona z P rezyd ju m  
M iasta i ostatecznie zatw ierdzona.

R eżyseram i zostali: Zelw erow icz
A leksander, Strachocki Janusz, W ar- 
neck' Janusz, R adulski W acław , K ra - 
snow iecki W ładysław , G ołaszew ski Je ­
rz y  i D ąbrow ski Bronisław .

N a  liście a ktorów  znajdujem y 36 
następujących nazw isk: B onacka E w a, 
D ziew ońska Elżbieta, E  ch lerów na Ire­
ną, Jakub iń ska W anda, K ossocka Ja d ­
w iga, Łozińska Zuzanna, M alanow icz 
M arja, M artin i Jan in a, M iedzińska M a­
ria, N c z e w sk a  Jan in a, Siem aszkow a 
W anda, W ierzejska Z o fja , Z ycz k o w - 
ska Zd sisław a, B erski Ignacy, Białosz- 
czvński Tadeusz, B roch w icz W ła d y­
sław, C hod ecki Je rz y , D orw ski K aro l, 
D ąbrow ski Bronisław , G u ttn er Jan , 
Połaszewski Je rz y , Jaśkiew icz  A n ton i, 
K ielanow ski Leopold, K rasnow iecki 
W ładysław , K rzem ieński Lucjan , K o r-  
dow ski Je rz y , M achalski Jó z e f, P o łoń ­
ski P io tr, P rzystaw ski Tadeusz, Składa­
nek Jó zef, Stępow ski Leszek, Strachoc 
ki Janusz, Strzelecki C zesław , W ar- 
n eck ' Janusz, W ięckow ski W ładysław  
i Żurow ski Lucjan.

D ek o ra to rzy : Pronaszko A n d rzej i 
R e x  O tto . **

K iero w n ik  m u zyczn y: Palcsier R o ­
man.

Inspicjenci: Suipiński L u d w ik  i U l- 
rych  Jan .

Su flerzy : N o w aU ew iczo w a Stani­
sława i D rozd ow icz  M edard.

Przed przyjazdem 
wycieczki literatów 

szkockich.
W ycieczka szkocka, w  której biorą 

udział w yb itn i przedstawiciele świata 
literackiego, m uzycznego i dziennfkar- 
skego, p rz yb yw a  do W arszaw y z G d y  
ni w dniu 13  bm. rano.

W  ciągu dw udniow ego pobytu  w  
W arszaw ie, goście zapoznają się z w aż­
nie jszemi zabytkam i. W  dniu 14  bm. 
odbędzie się H otelu  Europejskim  przy  
jęcie na cześć w ycieczki, w ydane przez 
Pen-C lub Polski. T egoż  dnia w ieczo­
rem goście w yjadą do K rak o w a, gdzie 
zabawią dwa dni, następnie udadzą się 
do Zakopanego.
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Na fali dnia.

Łyczaków
czyli wołanie o ratunek.

„Ł y c z a k ó w '.; zw any także „Ł y k a -  
czow em “  -— to jedna z najszanow niej­
szych dzielnic L w o w a. N ie ty lk o  dla­
tego, że tam gdzieś, na jego w zgórzach , 
pól L w o w a  kładzie się na w ieczny od ­
poczynek, ale i z w ielu innych , w aż­
n ych  przyczyn .

B yle sm arkacz lw ow sk i pow ie ci, 
że na Ł yczak o w ie  m ieszkali różni „sła­
w ni ludzie“  lw ow scy od Z im orow i- 
czów  począw szy, że „Ł yc za k o w ia n ie " 
to najpraw dziw si autochtonow ie L w o ­
w a, od k tó rych  gród nasz w ziął nie­
gdyś sw ój początek, że nigdzie niema 
takich „ fa jn y c h "  panien i takich  „m o ­
ro w y c h " kaw alerów , jak właśnie „n a  
Ł ycza k o w ie ".

H istorja  k u ltu ry  lw ow skie j odnosi 
się z specjalnym  respektem  do „k ru - 
p ia rz y" i „p rz e k u p e k " łyczakow skich , 
a o „p iask arzach " 1 o przem iłych  „ba- 
t ja rach " z Ł yczak o w a k tó ryś z tak licz 
nych dziś h istoryków  L w o w a  pow inien 
napisać osobną m onografję. Ja k  to  oni 
nie dali sobie „w  kaszę napluć“  w  19 18  
roku  i jak  się chlubią dotąd, gdy w  nie­
dzielę p rzyp n ą sobie „O rlę ta " do k lapy 
czarnego surduta...

W szystko  to  praw d a! A le  spróbuj, 
spokojny ob yw atelu  innej dzielnicy, 
zam ieszkać w  lecie, ch oćby na tydzień, 
na ulicy Ł yczako w sk ie j, a k ląć będziesz 
w szystkie uroki i tradycje  Ł y c z a k o ­
w a, ile się wlezie.

N ie  potrzeba zapuszczać się zbyt 
daleko. W ystarczy  w yn ająć sobie k a­
w alerski pokój „o d  fro n tu " gdzieś tak 
u zbiegu ulic Ł yczakow sk ie j, Żu liń- 
skiego i Franciszkańskiej.

W  lecie jest gorąco, a w ięc okna 
muszą b yć  dzień i noc otw arte.

I teraz właśnie rozpoczyna się tra- 
gedja, jedna z n ajokropniejszych. N ie  
darm o m ów ią Łyczakow ian ie, że ich 
dzielnica leżała niegdyś <na g łów n ym  
szlaku w ędrów ek narodów , i że tędy 
w ściekle tabuny tatarskie podchodziły 
pod L w ó w .

O d pierw szego świtu aż po drugi 
świt dzieją się na tej przepięknej, pa­
m iątkow ej u licy rzeczy n iepraw dopo­
dobne. M a się w rażenie, że tą drogą 
jadą z piekielnym  hukiem  i rwetesem , 
z dudnieniem  i dzw onieniem  w szystkie 
w o zy  ciężarow e, w szystkie rozk lekota­
ne fu ry  i furm anki z całego świata. Ja ­
dą nie po u licy, ale po  m ózgu i po 
nerw ach ludzkich. C zu je się to  nie ty l­
ko  na jaw ie, ale i we śnie. Ja d ą  jakieś 
okropne auta ciężarow e, jakieś n iekoń­
czące się n igdy sznury zepsutych tak­
sów ek; tram w aje są tu n ajdoku czliw ­
sze i dzw onią najhałaśliwiej ze w szyst­
kich.

Przechodnie w alą ogrom nem i bu­
tam i w  bruki, szurają i szeleszczą, k rzy  
czą i kłócą się. K o lp o rterzy  wrzeszczą 
w n iebogłosy o niepraw dopodobnych  
godzinach, tak sam o jak jakieś tram - 
w aje-up iory, n iby z nowel G rab iń ­
skiego, w łóczą się tu o 2-giej i o 3-ciej 
w  nocy.

W  dzień żyje tutaj ktos, kto się nie 
urodził na Ł yczako w ie , jakby w  apo­
kalip tyczn ym  chaosie, uniem ożliw iają­
cym  w ogóle m yślenie.

W ieczorem  rozpoczynają się słynne 
„k o n c e rty "  po renom ow anych  „restau 
c jach " łyczakow skich . W  kam ieni­
cach nie w olno grać m a fortepjanie po 
10-tcj, ale szynkom  łyczakow skim  do­
zw olone jest w szystko.

W ściekła m uzyka rzępoli od 7-ej do 
1 i- te j w  n o c y  w yją  i w ydzierają się 
glosy najrozm aitszych  śpiew aków  i 
di w szyn kow n ych , a w tóru je  im och o­
ta, tupanie, śpiew całej publiki —  że aż. 
się trzęsą okoliczne dom y.

Czasem  to ta m uzyka jest nawet 
ładna: jakieś stare, zapom niane piosen­
ki. jakieś smętne tango lub znow u pie­
śni legionow e; czasem to aż człow iek 
zazdrości, że ludzie tzw . „p ro stsi" u- 
mieja się baw ić z taka przedw ojenną o- 
chotą (ale za co, na m iłość Boska, tak 
cod zien n ie?!, lecz na dłuższą metę jest 
to nie do znie.sien.ia.

O i z-tej w  nocy w ysypu je  się ta ca­
la publika na ulicę 1 w tedy dopiero 
m am y clou w szystkiego. H arce uliczne, 
trw ające do świtu, w rzaski, k rzyk liw e 
ro zm o w y, kłótnie, b itk i, pijackie d y ­
skusje, rom anse 1 f lir ty , interw encje 
żon etc. etc. T o  się nie da opisać —  to 
trzeba słyszeć w  taką bezsenną z k o ­
nieczności noc. A  gdy się wreszcie 
skończy ten w esoły karnaw ał, to ra­
zem z jutrzenką poranną tysiąc w ozów  
z łańcucham i zaczyna znow u ścigać się 
po ulicy.

Piękne jest bujne życie m iasta. W

Z Komitetu dni
P o w o łan y  do życia w  m arcu b. r. 

K om itet D ni Szopenow skich w  Polsce, 
znajdujący się pod protektoratem  I. J .  
Paderew skiego, p rzygotow u je  się do 
w ykon an ia  pierw szej serji p rogram o­
w ych  uroczystości, k tóre mają się od­
być w  term inie od  10  w rześnia do 17  
października r. b. Ju ż  zorgan izow ano 
w  Polsce ponad 15 0  kom itetów  lokal­
nych  w  różn ych  m iastach R z ec zy p o ­
spolitej. W  okresie najbliższym  po­
w staną kom itety  i w  innych m iastach. 
K o m ite t C en tra ln y  został pow iadom io 
ny o rozpoczęciu akcji szopenowskiej 
w  H am burgu , M edjolanie, Zagrzebiu , 
Bukareszcie, E łku , A n tw erp ji, Finlan- 

, dji, H ad ze, Jerozo lim ie , D yneburgu , 
■Essen, M onachjum , Lipsku , W iedniu, 
Belgradzie, M arsylji, L y o n , Pile, T r y -  
jeście i F ran kfurcie .

Zadaniem  kom itetów  jest grom a­
dzenie środ ków  na odbudow ę Żelazo­
w ej W oli, sprow adzenie p rochów  Szo­
pena do kra ju , budow ę schroniska w e­
teranów  m uzyki polskiej oraz inne 
przew idziane statutem  cele.

Znajdująca się pod przew odn ic­
tw em  p. w ojew od y J .  O lpińskiego, 
Sekcja Im prez, p rzygotow ała  program , 
uroczystości na terenie m. st. W a r­
szawy.

U roczystości zagajone będą popu­
larnemu odczytam i-koncertam i, k tóre 
odbędą się dnia 10  w rześnia w  sobotę, 
w sali R a d y  M iejskiej, oraz w  sali T o ­
w arzystw a H ygjen icznego  o  godz. 5 
popoł. O d czyty  w ygłoszą pp. Z o fja  
K ruszew ska oraz dr. A licja  S im onów - 
na. O d czyty  będą ilustrow ane przeź­
roczam i oraz m uzyką.

W  niedzielę dnia 1 1  w rześnia r. b.

Anglicy o handlu 
polsko-brytyjskim.
„T h e  Financial N e w s" podaje 

k ró tk ą  notatkę p.  t. „S łaba pozycja  
A nglji w  handlu z P o lsk ą ", w  której 
stw ierdza, że w  p ierw szych  6 miesią­
cach r. b. w yw ó z  z Polski do A n glji 
w ynosił ogółem  92 m iljon y złotych, 
podczas gd y Polska im portow ała to ­
w aró w  b ryty jsk ich  w  tym  sam vm  
okresie ty lk o  na sumę 36 m iljonów . 
W  r. ub. w yw ó z  ogółem  z Polski do 
A nglji przedstaw iał w artość 3 18  m il­
jonów  zło tych , p rzyw ó z  natom iast 
z A nglji do  Polski 10 4  m il:"~  - Głćj- 
wnem i polskiem i artykułam i w yw o zo - 
wem i na ryn ek  angielski są p rod ukty  
rolnicze, jak : cukier, bekona masło,
jaja i pszenica.

Z działalności sowiec­
kiego Tow. łączności 

kulturalnej z zagranicą.
T o w a rz y stw o  Łączności K u lturalnej 

z Zagranicą (Wi. O. K . S.) otw iera w 
M oskw ie w ystaw ę arch itektu ry  nie­
m ieckiej oraz organizuje szereg w ystaw  
sow ieckich  zagranicą (w ystaw ę gra­
fik i w C hicago, w ędrow ną w ystaw ę 
ośw iaty Z S S R  w A m eryce, w ystaw ę 
p. n. „K o b ieta  i dziecko w Z S S R ."  — 
w  Belgii,, oraz w ystaw ę arch itektury  
sow ieckiej w  Pradze.

W ystaw a św iatow a objechała w  r. 
b. 6 miast angielskich. Ponadto fu n k ­
cjonuje pawilon sow iecki na w y su w ie  
m alarskiej w  W enecji.

czasach k ryzysu , gd y „in te lig en t" nie 
ma z czego żyć , podnosi nas ono naw et 
na duchu.

C h ciałoby się jednak czasem, w ta­
ką pogodną noc letnią —  gdy to w arzy­
stwo łyczakow skie wali hurm em  z 
szynku na zabaw y uliczne —  chciało­
b y się zerw ać w koszuli z łoża czuw a­
nia i bezsenności, przypaść do bezna­
dziejnie otW artego okna i w rzeszczeć 
na cały glos aż do u traty  zm ysłów : 
„P o lic ja ! G dzie tu jest p o lic ja ? !"

Jim .

Chopin o wslcich*
o  godz. TO-tej odbędzie się w  kościele 
,św . K rz yża  uroczyste nabożeństw o z 
udziałem  następujących a rty stó w : J .  
M ech ów n y (śpiew), M . Jan ow skiego  
(tenor), p ro f. J .  D w orakow sk iego  
(skrzypce) i J .  M aklak iew icza  (orga­
ny).Po nabożeństwie i złożeniu w  k o ­
ściele hołdu przed sercem Szopena, 
zorgan izow any będzie poch ód delega­
cji szkół m uzycznych  oraz uczącej się 
m łodzieży szkolnej ze sztandaram i, 
pod pom nik Szopena, celem złożenia 
w ieńca u stóp pom nika w  A l. U ja z ­
dow skich.

W  dniu 18  września (w razie nie­
pogody 23  września) odbędą się kon- 

/certy orkiestr w  parkach  m iejskich.
Sekcja Im prez K om itetu  p rz yg o to ­

w uje m . in. następujące im p rezy : k o n ­
cert połączonych  Orkiestr stołecznych 
(około 800 osób) na stadjonie Legji, 
w ielki popularny kon cert z udziałem  
n ajw ybitn iejszych  artystó w  polskich w  
C olosseum , A kad em ję-kon cert przy 
w spółudziale pianisty A . M ich ałow ­
skiego w  rocznicę śm ierci Szopena 
( 17  października).

W  okresie D ni Szopenow skich, K o ­
m itet urządzi serję kon certów , pod­
czas k tó rych  będą odtw orzone w  chro 
n olog iczn ym  porządku wszystkie u- 
tw o ry  Szopena (żyw e wydanie dzieł 
Szopena) oraz poranki szkolne, celem 
zapoznania m łodzieży szkolnej z tw ó r­
czością Szopena.

K om itet uprzejm ie zaprasza wszyst 
kie osoby, k tó rym  jest drogie imię Szo 
pena do w zięcia udziału w  im prezach 
K om itetu  D ni Szopenow skich  w Pol­
sce.

Wiadomości sportowe.
C Z A R N I - W A R T A  2 :0  U :c ) .

Zasłużone zw ycięstw o C zarn ych , 
k tó rzy  przew yższali swego p rzeciw ­
nika we w szystkich  linjach. B ram ki 

zdobyli D rzym ała  i D ziw isz. Sędzia p. 
Stronczek.

G A R B A R N IA - C R A C O V IA  4 :c (2:0).
G arbarn ia w ykazała  doskonalą 

form ę, podczas gdy C raco via  ogólnie 
zaw iodła. B ram ki zdobyli M aurer (2), 
Pazurek i Sm oczek.

W IS Ł A -L E G JA  3 :2  ( 2 :1 ) .
Bardzo ładny mecz, którego w y ­

nik nie odpow iada przebiegow i g ry . 
B ram ki uzyskali dla W isły  A rtu r  (2)
i C zu lak , dla Legji N aw rot.

L . K . S .-P o L O N JA  3 : 1  (2 :1) .

Polonja słaba uległa zasłużenie. 
Punkt h on orow y uzyskał Pazurek. 
Strzelcam i bram ek dla L K S -u  byli 
K ró l (2) i H erbstreich .

H E B D A  M IS T R Z E M  L W O W A .
H ebda, nie m ając kon kuren tów , 

zdobył m istrzostw o tennisow e L w o w a, 
zw yciężając Popław skiego 6 :0 , 6:2

S U K C E S  P O G O N I.
C zern iow ce. Pogoń rozegrała tu ­

taj dwa spotkania, zw yciężając M ak- 
kabi 9:0 i Polonję 3 : 1 .

N A  M A R A T O Ń S K IE J  T R A S IE .
B ia łystok . W  m aratońskim  biegu 

na 17  startu jących  pierwsze miejsce 
zdobył S o d u k  (Strzelec Łódź).

Wśród nowych 
książek.

Ja n  W ikto r. T ęcza nad sercem . —
Pow ieść. W yd . II. N ak ład  K sięgarni 
św. W ojciecha. R . 19 3 2 .

Ja n  W ik to r jest poetą. Są poeci, 
w iekopom ni tw ó rcy  epopei lub rapso­
dów . Inni opiew ają na w szystkie to n y  
m iłość wzajem ną kochanka i kochanki 
skandując każde ich słow o, drżące za­
m iarem  pieszczoty.

W ik to r jest poetą naw skróś ch rze­
ścijańskim . Skala jego w y lew ó w  liry ­
czn ych  jest przeto rozleglejsza, ma 
to n y  arcyczyste i tak dźw ięczne, że 

o db ija ją  się echem poza granicam i tej 
ziem i, na k tó re j się zrodziły .

N ajw ięk szym  czynem  w  oczach 
jego jest akt p o k o ry , p łyn ący  z tych  
ż yw ych  głębin serca, gdzie zachow ało  
sie niezam ulone sobkostw em  w zrusze­
nie naw et dla niedoli zw ierzęcej. M iłość 
chw alona piórem  W ikto ra , stoi w sto­
sunku o d w ro tn ym  do piękna pow ierz­
chow ności i do zapłaty, jaką b yw a  o b ­
darzana. A le  właśnie dlatego jest to 
m iłość chrześcijańska, nie szukaiaca 
rozkoszy , ani spodziew ająca się w d zię­
czności. Będzie ona zaw sze w ierzv- 
cielką na ziemi i ty lk o  w obec Boga 
pozostanie d łużniczką za dar serca 
i sum ienia.

Ja k o  pisarz —  w yw o ływ acz  dusz 
i typ ó w  —  W ik to r  unika konw enan­
sów, w prow adzając do literatu ry  tru ­
dno dające się ująć w  ram y pow ieścio­
we postaci w ydziedziczonych . Sądzić 
należy, że jest on zwiastunem  now ego 
k ierun ku  w  beletrystyce, gdzie „w z g a r­
dzeni i poniżeni" będą w yw yższen i, 
o d k ryw ając  przed czyteln ikam i bez 
względu na ich płeć, w iek  i stan —  
w idnokręgi m ocnego życia i św iętych , 
chociaż pow szednich czynów .

W zruszającą tę pow ieść W liktora, 
przetłum aczoną n a język  niem iecki 
p. t. „M orgen róte  iiber der S tad t", 
p rzy ję ła  k ry ty k a  niem iecka z uzna­
niem w p rost u iezw yk lem .

D ru g ie  polskie w yd an ie „T ę c z y  
nad sercem " jest p o tró jn ym  sukcesem : 
autora za pom ysł i serdeczne w y k o n a ­
nie, w yd aw n ictw a za urzeczyw istn ienie 
go niegdyś drukiem  i ponadto samej 
idei za bezw zględność um iłow ania —  
nawet tych , co nas nienawidzą.

F. Śliwiński. Organizacja szkolni­
ctwa w  Polsce Współczesnej. W yd . III.
Książnica A tlas, L w ó w  —  W arszaw a 

J 9 3 2 -
W yd aw n ictw o  to  jest kró tk im  

przew odnikiem , in form u jącym  o ca­
łokształcie i ustroju szkoln ictw a. —  
O bejm uje zarząd szkoln ictw a z M in. 
W . R . i O . P-, w ładzam i pierw szej 
i drugiej instancji, ustrój szkoln ictw a 
pow szechnego, średniego, zaw odow ego 
i w yższego. W yd an ie obecne zostało 
uzupełnione now em i ustaw am i i ro z­
porządzeniam i m inister jalnemi do 

czerw iec 19 3 2 . K siążka nieodzowina 
dla kan d yd atów  do zaw odu n auczy­
cielskiego, oraz dla nauczycieli szkół 
w szystkich  typ ów .

Sowiety mają 4,200.000 
sportowców a chcą 
mieć 15 miljonów.

Ilość zrzeszonych  czyn n ych  spor­
tow ców  w  zw iązkach  sow ieckich w y ­
nosi, w edług ostatnich danych, —  
4.200.000. Z  tej liczby joo .ooo  zdało 
próbę spraw ności fizycznej i zd ob vło  
odznakę „g o tó w  do  pracy i o b ro n y" . 
W. ciągu drugiej „p ia tile tk i"  t. j. do 
końca 1 9 3 7  roku zw iązki sow ieckie 
spodziew ają się,  ̂ że ilość czyn n ych  
sp ortow ców  w zrośnie uo 15 m iljonów . 
Z  tej liczby aż 8 m iljonów  ma zdać 
egzam in spraw ności fizyczn ej.

Ja k  w ielką wagę przyw iązu ją  So­
w iety do sportu i w ychow an ia  f iz y ­
cznego, św iadczy fak t, że w r. b. w y ­
asygnow ano 176  m iljo n ó w  rubli c a  
budowę 8co n ow y oh stadionów,, p ły ­
walni, ślizgaw ek 1 t. p.



Nr. 209 G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 13  września 1932 . Str. 7

Z  sali koncertowej.

Chenkin.
Istnieją przeżycia, k tórych  w ielo­

krotne pow tarzanie się nie stępia, nie 
odbiera im nic z ich pierw otnej siły 
1 bezpośredniości, nie um niejsza szcze­
rości doznania. T ego  rodzaju p rzeży­
cia stw arza każdorazow e w ystąpienie 
Chenkina. N ie to, że program  jego 
znam y już p raw jc w całości na pam ięć, 
me’ ze każdy oczekiw any jest, każda 
spodziewana m odulacja głosu rzeczy­
wiście w danej chw ili zachodzi —  siią 
ŝ eJ indyw idualności artystycznej 
przepaja Chenkin  każdą swoją kreację, 
na nowo stw arza każdy typ , i z pieśni, 
ttore o w los, a stałyby się czemś banał 
nem — tw o rzy  żyw otne i plastyczne 
Postacie. Sztuka C henkina jest sztuką 
Pogranicza i właśnie dlatego jest syn­
tezą wielu sztuk. W  Chenkin ie łączą 
się niezw ykle zdolności artystę7 dram a­
tycznego, k tó ry  jednym  gestem , jed­
nym ruchem  brw i lub skrzyw ien iem  
ust uplastycznia odrazu pew ien na­
strój, oddaje całą zm ienność i śliczne 
sploty uczuć, z w yra fin o w an ym  
Zmysłem m uzycznym , k tó ry  ch w ycą 
się w szystkich środków  byle ty lk o  uzv 
skać upragnioną siłę w yrazu . O grom ne 
Zróżnicowanie b arw y  głosu, od czy­
stego śpiewu począw szy aż do pólśpie- 
svu recytacji, subtelne nuanse dyna­
m iczne, w szystko to służy artyście do 
m uzycznego uplastycznienia typu 
przez siebie reprezentow anego. A  w ła­
śnie to ujęcie typ ów , to podpatrzenie 
najdrobniejszych a tak ch arakterysty­
cznych gestów czy to żołnierza carskie 
go, czy Żyda rosyjskiego, czy też ku p­
ca kaukazkiego, w skazuje na to, że 
C henkin  jest czemś w ięcej niz do­
brym  śpiewakiem  czy artystą scenicz­
nym . Jest on przedew szystkiem  św iet­
nym  psychologiem , analitykiem  i dzię­
ki tym  jeS °  zdolnościom  każd y z jego 
typ ó w  żyje na estradzie, jest stupro­
centow o sobą i narzuca słuchaczow i 
z niebywałą silą iluzję rzeczyw istości. 
O grom ne skale odczuw ań, rozm aito­
ści odtwarzan>7ch struktur psychicz­
nych , od patosu rabina w alczącego z 
Bogiem  o szczęście swego ludu aż do 
prym itywm ej m im iki ordynansa puco- 
buta, czyni sylw etkę C henkina napraw

dc czemś jedynem  w swoim  rodzaju. 
N ie  bez zastrzeżeń jednak m ożna p rzy  
jąć polskie piosenki w  w ykonaniu  
Chenkina. M oże typ  chłopa k rak o w ­
skiego jest artyście psychicznie bardziej 
obcy od innych , a może poprostu 
brak  m ożności obserw ow ania tego ty ­

pu jest p rzyczyn ą pew nej sztuczności, 
która tą kreację C henkina cechuje. P o­
zostałe w ystarczają jednak w  zupełno­
śc i,-b y  sztukę C henkina uznać za 
szczerą 1 w ielką.

W  zast. Dr. Zofja Lissa.

Przygoda angielskiego następcy 
tronu na Riwierze.

Książę W alji spędza w yw czasy  le t­
nie na Jasnym  B rzegu, w  ulubionem  
Cannes. Ja k  zw yk le , przebyw a inco­
gnito w  jednym  z najw ytw orn ie jszych  
hoteli i całą duszą oddaje się ro z ry w ­
kom  na lądzie i m orzu.

Pełno go wszędzie —  w  klubach, na 
boiskach... A  poznać go nietrudno, 
gdyż jako „arb iter elegantiarum ’', pod 
trzym uje tradycje pioniera m ody i lan­
suje ekscentryczne kreacje własnego 
pom ysłu. T a k  n aprzykład  na partję 
golfa p rzybył raz w kanarkow ej ko­
szuli jedwabnej z okazałym  dekoltem  
i krótkiem i rękaw am i, a do kom pletu 
przyw d ział błękitne spodenki i słom ia­
ny kapelusz.

A  propos koszul księcia: w  Cannes 
zdarzył mu się zabaw ny w ypadek : za­
raz po p rzybyciu , przeglądając garde­
robę, książę "Walji —  jak głosi fam a —  
doszedł do sm utnego w niosku, że „n ie 
m a co na siebie w ło ż y ć ".

A  chodziło  o jedw abną, ko lorow ą 
koszulę, k tó rych  nota-bene m iał zaw ­
sze podostatkiem .

C ó ż  jednak znaczy dla królew skie­
go m odnisia kupić jeszcze jedną? T o ­
też niewiele m yśląc, w ybiegi1 z hotelu 
i po dłuższych studjach przed w ysta ­
wam i sklepow em i zdecydow ał się 
wejść do m agazynu, w yróżn ia jącego  
się p ięknym  doborem  bielizny m ęskiej.

Z a  ladą stała fertyczn a, czarnobre- 
w a Francuzeczka, k tóra  z n iezw ykłą 
gotow ością zabrała się do opróżniania 
pudeł1 i szuflad.

Książę przebierał, grym asił, ro zrzu ­
cał, jak  kapryśna dam a. Przez czas 
dłuższy francuska sklepow a z iście a- 
nielską cierpliw ością rozkładała coraz 
to  now e kolekcje . "Wkońcu przed księ­
ciem urósł w ielki stos koszul. Jeden 
nieuw ażny ruch m onarszego łokcia i... 
jakiś śliski, nakrochm alony gors zsunął

Ogłoszenia urzędowe.
L I C Y T A C J E .

E 5606/31- Strona zobowiązana Jakób  
Michcrdziński (syn Franciszka) i J ulj,a M i_ 
cherdzińska (z Lachów) w Zabtociu ad Ż y ­
wiec. E d y k t  l icytacy jny  oraz wezwanie do 
zgłoszenia wierzytelności. N a  wniosek strony 
egzekwującej Komunalne, K asy  Oszczędności 
miasta Ż y w ca  w Ż y w cu  odbędzie się dnia 
5 października I 93 2 °  przedpol. w
biurze N r .  i  na zasadzie nimejszem za­
twierdzonych warunków  licytacja następują­
cych realności: Księga gruntow a Zabłocić.
Whl 1 5 3 1 .  Oznaczenie realności:  parcela
budowlana i rola. W artość  szacunkowa wraz 
z przynależnosciami 2 5 .5 5 °  zł. 80 gr. N a j ­
n iższa ' oferta  I 2./75  z l- 4 °  gr- Poniżej na j .  
liższej o fe r ty  sprzedaż me nastąpi. 5185

Sąd grodzki.

Żywiec ,  dnia 27 sierpnia 1932.

E. 1683/29/37. E d y k t  l icytacyjny. Dnia 4 
listopada 1932, godzina 9 rano odbędzie się 
w podpisanym Sądzie biuro 51 l icytacja  re- 
alności whl. 2 102  gm iny C z o r tk o w  z w y -  
gnanką wraz z domem m urowanym , prz y ­
budówką i płotem sztachetowym , ocenionej 
na 3 1 .930  zł., oraz połowy realności whl. 
j o 66 tejże gminy wraz z połową dom u le­
pianki i szopy z  desek, ocenione, na 5449 zł. 
Najn iższa oferta  1 5 zt - ! 2 72 5 zl. W a ­
runki do  przejrzenia w  Sądzie. 5184

Sąd grodzki,  Oddział V.

C z o r tk ó w ,  24 s ie r p n ia  1932 .

E. 4139/30. Dnia 10 października 1932 
o godzinie 10 rano odbędzie się w  tutejszym 
Sądzie biuro N r .  9 egzekucyjna sprzedaż re­
alności Iwh. 760 gm. L ipnik,  zobowiązane­
go Erw ina  H artm ana własnej, obejmującej w 
całości parcelę o  obszarze 740 m. kw., o to ­
czonej drew nianym  parkanem, na której  stoi 
budynek m urow any o 5 przedziałach na m a­
gazyny, warsztat 1 pokój mieszkalno b iurowy 
oraz kom órk a  i pajta na matcrja ly i w yrob y .  
W artość szacunkowa wynosi 2 1 .923  zl. N a j ­
niższa oferta , poniżej której sprzedaż nic m o ­
że dojść do skutku, wynosi 10.971 zł. 50 gr. 
W adjum wynosi  2 . 1 9 5  zl. W arunki  licytacji 

«ą do przejrzenia w Sekrctarjacie , biuro N r .  9, 
w  godzinach urzędowych. e i S ’,

Sąd grodzki. Oddział IV .
Biała, dnia 29 sierpnia 1932.

X III .  E . 9820/31,  X I I I .  E.  1 14 0 5 / 3 1 .  N a  
wniosek s trony egzekwującej Adam a Czernec­
kiego odbędzie się dnia 5 października 1932  r.
0 godzinie 10-tej  przedpołudniem w biurze 
N r .  48, II p., ul. św. Jana  22 licytacja  re­
alności lkat . X I I  K ra k ó w  Półwsie lwh. 16 1  
a to parceli grunt.  lkat. 1796/1 i 1800/38, 
tworzącej jeden plac budowlany o obszarze 
304 m. kw. z narożnym  III-p iętrowym , z 
ty lu  IV -p ię t ro w y m  domem m urow anym  
prz y  ulicy Kraszewskiego 19. W artość  sza­
cu n k ow a  w raz  z przynależnosciami wynosi 
186.585 zł. Najn iższa o ferta  93.292 zl. 50 gr. 
Poniżej najniższej o ferty  sprzedaż nie nastąpi.

Sąd grodzki. 5188
K ra k ó w ,  dnia 8 września 1932.

E. 3 16 1 / 3 2 .  E d y k t  l icytacy jny .  D nia  23 
grudnia 1932  o  godzinie 9 rano odbędzie się 
w Sądzie grodzkim  w Śniatynic w biurze 
Eft; 9 licytacja  1/3 części realności whl.  232 
gm iny T u raw a,  wartości 800 zl. Najn iższa 
oferta wynosi  600 zl. 5 T^9

Sąd grodzki,  Oddział IV .
Sniatyn, 7 września 1932.

E. 1829/31.  Dnia 5 października 1932, 
godzina 9 odbędzie się w podpisanym Sądzie 
l icytacyjna sprzedaż realności lwh. 33 (pbud. 
80 ,1 .  ppgrt .  232, 233,  234 —  role, 235 —  lą .  

a) gm iny W ola  żółtaniecka. Piotra  Seńkow a 
w asne,. Przynależność:  chata , chlew, plot, 
studnia drewniana, 14 jabłoni. W artość  sza- 
cun -owa 4324 zl. Najn iższa o ferta  2882 zł. 
w  j ’ pon ' zeJ której  sprzedaż nie nastapi.

adjum 432 zl. 40 gr. W arunki  licytacyjne 
do obejrzenia w podpisanym Sądzie. 5 187

Sąd grodzki.
K u likow , io  czerwca 1932.

E. 7086/31.  E d yk t .  Dnia 20 września 
r 932 0 godz. 9 przedpol.  w  biurze N r .
2 odbędzie się licytacja  nieruchomości a to 
pgr. lkat. 18 3 9 / 1 1  obszaru 1 morga starego 
lasu, pgr. lkat . 19 14 /2 3  łb sz a ru  1 h. 15 a.
1 93 m. kw .  W artość  szacunkow a 4.600 zl. 
Najn iższa oferta 3.060 zl. 66 gr., poniżej 
której  sprzedaż nie nastąpi. " 5 1 - S

Sąd grodzki.
B ro dy ,  dnia 24 lipca 1932.

E. 5650/30/6. E dykt .  Dn ia 20 września 
1932  odbędzie się w tut. Sądzie o godz. 10 
rano w biurze N r.  26 licytacja 1/4 części 
realności lwh. 26 gm. Korsów, składającej 
się z pgr. 204S łąki. oszacowanej na 45 zl., 
po ło w y  pgr. 804 w Korsowie  roli obszaru

się na podłogę, lekko  brukając swą nie 
pokalaną białość.

Śniada tw arzyczka czarnobrew ki 
zapaliła się rum ieńcem  gn iew u:

—  M onsieur! —  zaw ołała. —  C z y ż  
panu nie w styd ? Przerzucić mi cały 
sklep do gó ry  nogam i i jeszcze w  do­
datku  w ybrudzić najlepszą koszulę! 
I żeby przynajm niej pan co w y b ra ł; 
ale w idzę, że chce pan um knąć z pu­
stelni rękom a. T o  w cale nie po gen- 
telm eńsku!

Poraź pierw szy chyba w  życiu k ró ­
lew ski benjam inek A nglji o trzym a! tak 
surow ą adm onicję. T o  też stracił re­
zon, zaczął przepraszać a dla lepszego 
okupienia w in y kazał sobie zapakow ać 
pól tuzina co przedniejszych koszul, 
z gorsam i i bez gorsów . N ie  zapom ­
niał też o zw rocie kosztów  prania sztu 
ki zabrudzonej.

Tern udobruchał śliczną sklepow ą, 
k tóra  niezw łocznie spraw unek odesłała 
do hotelu, pod w skazany num er.

. N azaju trz wieść o przygodzie księ­
cia "Walji dostała się do klubu, gdzie 
o niej ze śmiechem opow iadał, z klubu 
na ulicę i oczyw iście tra fiła  do m aga­
zyn u  krew kiej sklepowej.

M ożna sobie w yob razić  jej kon ­
sternację, gd y kap ryśn y pan w  słom ko 
w ym  kapeluszu okazał się następcą 
tronu "Wielkiej B rytan ji!

N ap raw iła  sw ój nietakt coprędzej, 
w ysyłając list z przeprosinam i, w za- 
m ian za co otrzym ała  piękną w iązań- 
kę kw iecia z zapew nieniem , że klijent 
bartłzo się czuje obow iązany za daną 
m u lekcję i na przyszłość postara się 
nie przysparzać tyle k łopotu  pięknym  
sprzedaw czyniom . B ukiet następcy tro  
nu okazał się świetną reklam ą dla m a­
gazynu, k tó ry  odtąd jest w  oblężeniu, 
a nadobna sklepow a nie m oże nadążyć 
ze sprzedażą koszul „a  la książę "Walji“ .

Tajemnica królewskiej 
korony.

K ró lo w a  w ysp  T o n ga , p o łożon ych  
na oceanie Spokojnym , i znajd ujących  
się pod p ro tek toratem  A n g lji, Salote, 
zgubiła przed k ilku  m iesiącam i swą 
koronę. O becnie zaś znaleziono ten 
klejnot —  w  blaszance od n afty .

"Według spraw ozdania gubernatora 
w ysp  Sam oa i T on ga , sir Je rze g o  R i* 
chardsona synek kró low ej baw ił się tą 
koroną tak nieostrożnie, że ją uszko­
dził. M iędzy łnnem i, w yleciało  z niej 
k ilka  pereł, w obec czego trzeba, b y ło  
w ysiać koronę do n apraw y do m iasta 
A uck lan d  w N o w e j Zelandji.

"W k ilka  tygodni potem  korona 
była  potrzebna k ró low ej Salote przy 
uroczystości o tw arcia  zgrom adzenia 
narodow ego w ysp y  T o n ga , choć 
jednak wiedziano, że korona p o w ró ­
ciła napraw iona z A ucklandu , n igdzie 
jej znaleść nie b y ło  m ożna. W prost 
przepadła bez śladu.

D op iero  niedaw no, p rzy  rew izji 
ko m o ry  celnej, znaleziono zapieczęto­
waną blaszankę od n afty , a w niej ow ą 
koronę. Ja k im  sposobem  tam się do­
stała, dotychczas nie w iadom o.

Upadłość koncernu 
Kreugera.

Sztokholm. (P A T ). Szw edzka A - 
genc.ja telegraficzna donos', że została 
ogłoszona upadłość T o w arzystw a  Iva- 
ra K reugera. Pasyw a w ynoszą 1 . 1 7 1  
m iljonów , zaś ak tyw a  98 m iljon ów  
koron szedzkich. L iczb y  te są jednk 

. jeszcze nieścisłe, gdyż upadłość K reu- 
gera wiąże się ściśle z interesam ' T -w a  
K reu ger i T o ll rów nież ogłosiło upa- 
obecnie bilans zysków  i strat ustalić 
defin ityw nie. Jednocześnie Szw edzka 
A gencja telegraficzna podaje, że T -w o  
K reuger-T o ll rów nież ogłosiło upa­
dłość, przyczem  pasyw a tego T o w a ­
rzystw a w ynoszą oko ło  7 S 1  m iljonów  
koron , zaś aktyw a 509 m iljonów .

Niszczycielski huragan.
Londyn. (P A T .). N a  w yspach  Ba- 

ham skich szalał gw ałtow n y huragan. 
6 ws: uległo zupełnem u zniszczeniu. 
1 1 osób ziostało zab itych  a wicie jest 
ciężko rannych .

1475 s. kw., oszacowanej na 900 zł. i poło­
w y  pgr. 1734  w Korsowie roli obszaru 
1 i 1/4 morga, oszacowanej na 1350  zl. —  

Najniższe o ferty  30 zł., 600 zl., 900 zl., p o ­
niżej nich sprzedaż nie nastąpi. 5179

Sąd grodzki.
Brod y ,  dnia 30 stycznia 1932.

E. 8 10/32.  E d y k t  l icytacy jny .  Dnia 6 
października 1932 roku o godzinie 10 przed­
południem odbędzie się w Sądzie grodzkim  
w W adowicach b iuro  N r .  33 licytacja po ło w y  
realności lwh. 280 gm iny W adowice, składa­
jącej się z dom u dw upiętrow ego m urowanego
0 32 ubikacjach, w tern 5 ubikacji  sklepo­

wych . Najn iższa oferta 54.228 złotych "95 gr. 
Z  resztą odsyła się do edy ktu  na ta b l icy  sa­
dowej wywieszonego. 5 18 1

Sąd grodzki.
W adowice,  8 września 1932.

E. 1670/31 .  E d yk t  l icytacy jny .  Dnia 14 
października 1932, godzina 8 rano, biuro N r .  
5 odbędzie się licytacja  realności whl.  6 \ 5 
gm iny Sieniawa, ocenionej na 5639 zl. 50 gr. 
Najn iższa oferta  2819  zl. 75 gr. 5 19 1

Sąd grodzki.
Sieniawa, 28 sierpnia 1932.

E. VIII ,  5649/31. E d y k t  l icytacy jny  oraz 
wezwanie do zgłoszenia wierzytelności.  N a  
wniosek strony egzekwującej Leiba Herscha 
Lewintera, kupca w T arnopolu ,  ul. Farna 7 
odbędzie się dnia 18 października 1932 ,  o 
godz. 12  w południe w biurze N r .  32 na za­
sadzie zatwierdzonych w a ru n ków  licytacja  na­
stępujących realności: Księga gruntow a gm.
kat. Zagrobela. W hl.  14 7 1 .  Oznaczenie real­
ności: parcela gruntow a lkat.  145/2, parcela 
bud. lkat.  249. Obie powyższe parcele stano­
wią jeden kompleks.  N a parceli  budowlanej 
znajduje się n o w y  dom jeszcze zupełnie nie­
wykończony,  a na parceli gruntowej rośnie
1 starszy jasion, 1 m iody jasion i 30 m ło­

dych drzew w im io w y ch .  W artość szacunkowa 
wraz z p rzy  należ nościami 9 1 1 0  zl. Najn iższa 
oferta 4555 zl. Poniżej najniższej oferty  
sprzedaż nie nastąpi. 5192

Sąd grodzki.
T a :  nopol, dnia 8 maja 1932.

S P A D K I .
A. V I I .  134/27/14.  E d yk t .  Podaje się do 

wiadomości, zc dnia 4 października 1 9 1 1  
zmarł v, Brodach Isscr Werner, do które to 
spadku powołani są na podstawie ustawowego 
porządku dziedziczenia między innymi Z y ­

gmunt recte Sclig W ern er  i Pesia G itt la  zam. 
Barasch, przebywający  rzekom o w Am eryce. 
Ponieważ pobyt ich Sądowi nie jest znany, 
w z y w a  się ich, b y  w przeciągu roku, licząc 
od  d nia dzisiejszego, zgłosili się w tut. SąŁ 
dzie i oświadczyli  się dziedzicami, bo w  
p rzec iw nym  razie zostanie spadek przep row a­
dz on y  z dziedzicami zgłaszającymi się i z 
ustanowionym  dla niewiadomych k uratorem  
Dr. Am bosem , ad w okatem  w Brodach.

Sąd grodzki, Oddział I.
Brody , dnia 8 października 1929. 5180

U Z N A N I A  Z A  Z M A R Ł E G O .
I. T .  7/32. E d yk t .  Franciszek Malec, 

urodzony 2 1  stycznia  1895 w  Jeleśni, syn 
Wojciecha i Teresy ,  zamieszkały w Jeleśni, 
jako żołnierz b. arm ji  austr. węgierskiej za ­
ginął na wojn ie  od maja 1 9 16  bez wieści. 
W drażając postępowanie celem uznania go za 
zmarłego, w z y w a  się, a b y  uwiadom iono Sad 
w Wadowicach o zaginionym  do 6 miesięcy 

od ogłoszenia, poczem Sąd na p o n o w n y  w n io ­
sek orzeknie ostatecznie. 5x86

Sąd okręgowy, W ydzia ł  I.
Wadowice, dnia 22 sierpnia 1932.
T .  1 0 1 / 3 1 .  A ntoni  Kanclerz, u rodzony 

w Ożańsku dnia 30 kwietn ia  19 0 1 ,  syn Jana  
i K atarzyn y  z Jabłońskich, uczestnik w o jn y  
polsko-bolszewickiej,  zaginął w czasie b itw y 
na froncie bolszewickim i od r o k u  1920 nie 
daje o sobie żadnej wiadomości.  S luż y l  przv 
39 putku piechoty W. P. W1 celu uznania go 
za zmarłego, w z y w a  się, by do pół roku  od 

ogłoszenia udzielono o  zaginionym  wiadom o­
ści Sądowi lub k u ratorow i adw. Dr. L ow en-  
thalowi w  Przemyślu . 5056

Sąd okręgowy.
Przemyśl,  9 lipca 1932 .
T .  39/32. Jó z e f  Brożyniak,  urodzony 

w K alwarji  paclawskiej dnia 9 sierpnia 1902, 
syn Kazim ierza i Cccylj i ,  zaginąf w A r g e n ty ­
nie w  K om odo Rivadav ia  i od roku 1926 nie 
daje o sobie żadnej wiadomości.  W  r. 1924 
wyem igrow ał do A rgen ty ny .  W  celu uznania 
go za zmarłego, w z yw a  się, by do roku od 
ogłoszenia udzielono o zaginionym w iadom o­
ści Sądowi. Po myśli § 6 ust. z 16 marca 1S83 
1. 22 azpp. w brzą-iieniu zmicnioncm ust. z 
31 marca 1928 1. 129 Dzpp. Sąd postanowił 
zaniechać ustanowienie kuratora do zastene- 
wania zaginionego w postępowaniu jako 
zbędne. 5061

Sąd okręgowy.
Przemyśl,  13 czerwca 1932.
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List z Pienin.
(Korespondencja własna ,Gazetv Lwowskiej)

Krościenko n. Dunajcem we wrześniu.
L ato  w  tych  niezmiernie m alowniczych 

stronach b yw a często kapryśne.  I lekroć  nie 
dopisze, tuby lcy  nie omieszkają dodać,_^e 
za to jesień pienińska jest niezawodna i pełna 
nieopisanego uroku. Z d arza  się także,  że 
1 ó w  „n iezaw od ny"  wrzesień sprzeniewierza 
się tradycji  i zamiast „cichych, c iepłych, za­
dum anych  w łagodne; melancholji "  dni niesie 
z imną szarugę. Ale  wtedy tuby lcy  uroczyście 
oś-wiadczają, że „ tak iego  września najstarsi 
ludzie nie pamiętają" .  I wszystko  jest dalej 
w  porządku.

* W  roku b i-żącym  K rościenko i Sz cza w n i­
ca, obok C zorsztyna, główne pienińskie stacje 
letniskowe i turystyczne,  nie miały  powodu 
do skarg, pogoda była niemal stale wspaniała 
i gorąca, a le tn ików sporo  tysięcy przesunęło 
się p rzez  kwitarjusz  taks zdro jow ych .  M im oto  
tysięcy tych było  mniej , niż za dobrych 

czasów, to też wszelkie, nawet najsztywniejsze 
ceny znacznie spadły  i za jakieś 4 złote dzien­
nie można sobie było  urządzić całkiem  p r z y ­
zwoite  życie. A  zresztą najcelniejsze atrakcje  
idą całkiem gratis : górskie powietrze, kąpiele 
w  Dunajcu, wycieczki,  oraz dla zd ro w y ch  
i chorych pożyteczne picie wód ze Zdro ju  
Stefana, które w aptekach sprzedaje się na 
cienką miarę flaszkową, a  tu płyną -sobie 
z  wnętrzności górskich, nieprzerwanie bul­
gocąc swą musującą strugą. W ystarczy  pod­
stawić  szklankę. _

„ E u ro p ą "  Krościenko jeszcze nie jest. —  
B rak  mu połączenia kole jowego i ze stacji 
trząść się trzeba autobusem d o b ią  godzinę. 
Poprostu  mieścina z ocienionym  rynkiem , 
k ilku  dobremi pensjonatami i restauracjami 
k ilku  latarniami naftowem i,  nieużywanemi 
podczas pełni księżyca, z aptekarzem, d o k to ­
rem, poczmistrzem i notarjuszem. Ale  może 
właśnie ów p ry m ity w iz m  jest największą za­
letą miasteczka. Może, gdyby kole j poszła 
w  te strony i zbliżyła  je do  świata, ludne ić 

straciłaby swe wielkie c no ty :  uprzejmość,
łagodność, prostotę i czysto u trzym an y  dja- 
lekt góralski.

W ażn ym  węzłem tu rysty czn ym  stało się 
K rościenko szczególnie od chwili  utworzenia 
Parku  N a ro d o w e g o  w  Pieninach. Odcąd pło­
nie bowiem  nieprzerwana fala wycieczek 
z najdalszych okol ic  Polski,  co ma dobre 

i m niej dobre strony.  P ieniny przesta ły  b 'v  
świątynią marzeń i kcyjtemplacji d la  samo­
tn ików . C h y b a  bardzo wczesnym  rankiem 
to  niewielkie  gniazdo górskie jest ciche i bez­
ludne. Potem  robi się córa?  gwarniej,  coraz 
pełniej,  aż  w godzinach szczególnego nasilenia 
turystycznego, by  dostać się n. p. na szczupły 
szczyt T rzech  K o ron  —  trzeba cierpliwie 
czekać w  kolejce. P rzy tem  taka masowa 
turystyka  mesie z sobą zb y t  cz ę s to . ży w io ł  
bez elementarnego w y ch ow ania  turystycznego. 
Dość wspomnieć, że na g łów nych szlakach 
w y cieczkow ych  nie trzeba ani przewodnika, 
an i  śledzenia zn ak ów : drogę  znaczą dość
w y raźnie  papiery i odpadki.  T l  sprawa musi 
by ć  jakoś uregulowana. A lb o  czuwać bę<fą 
nad porządkiem  funkcjonarjusze, uzbrojeni 
w  bloczki na grzyw ny ,  co  może trochę kłócić  
się będzie z  „m ajestatem  g ó r" ,  albo najmie 
się kogoś d o  usuwania śmieci.

Podobnie na uporządkowanie  czeka go­
spodarka leśna, na razie podlegająca nadle­
śnictwu sądeckiemu. T a k  w  Parku N a ro d o w y m  
jak szczególnie w  okolicznych lasach gm in-  
^tms^smBammsBmsmsmmsssmsam 

M A R C E L I N A  D E H E R E D IA .

Sala 3-go w yd zia łu  sądu cyw ilnego 
była  tego dnia praw ie pusta. Blade, a- 
nem iczne słońce rzucało na łysinę jed­
nego z sędziów różow aw e blaski. Sę­
dzia ten, rozm arzon y odrobiną ciepła 
pierw szego w iosennego dnia, zdaw ał 
się drzem ać, podczas gdy kolega jego 
bardziej, zdaje się, o żyw io n y , zabawiał 
się układaniem  k rzyżów ek .

D w aj adw okaci stali naprzeciw ko 
siebie. Jeden  z nich był znanym  m ece­
nasem , specjalistą od spraw  ro zw o d o ­
w ych , u roczysty  i pełen godności, dru ­
gi zaś skrom niutki i jakby  onieśm ielo­
ny, b y ł początkującym  obrońcą.

— Z w aż yw szy , —  odezwał się na­
gle prezes trybunału , k tó ry  zabierając 
się do odczytania w y ro k u  popraw ił so­
bie oku lary  na nosie —  że jak to z do­
w od ów , złożonych  przez obie strony 
w yn ik a , mąż opuścił swą żonę na zaw ­
sze i to zaraz w  pierw szych dniach po
mi !■ — — a— — NW — ■

nych szerzy się k o rn ik  i jakiś zaraźliwy grzy­
bek, niszcząc cale partje  św ierków i w ybi  ając 
ostatki modrzewi.  T ak ich  jednak zarażonych 
i uschniętych drzew nie usuwa się i owe po­

sępne cm entarzyska są dalszymi rozsadnikami 
choroby. Może bliskie realizacji nadleśnictwo 
w  Krościenku zabierze się energicznie do  ra­
towania lasów, bez k tórych  Pieniny straciłyby 
niemal cale swe piękno.

N a jw ięk szy  ruch koncentruje się u s łyn­
nego pienińskiego pustelnika. W yd aje  on 
w gorące dnie hekto litry  herbaty ,  ale także 
nie jest wolny od trosk M oże najgorszą z nich 
są turystki ,  od pewnego czasu wałęsające się 
po górach w  kostjumach kąpielow ych i z ple­
cakami, w  k tó rych  zam ykają  resztę garderoby 
Mb>ha mieć naprawdę dużo współczucia dla 
tego świątobliwego męża, k tó r y  sypia  w tru ­
mnie, rzeźbi z drzewa k rz y ż y k i  i odczuwa 
w y ra ź n y  lęk przed każdą nawet kompletnie 
odzianą niewiastą, gdy jego cichą pustelnię 
nawiedzi taka zgraja w  kusych trykotach, — 
N a  razie chudy człowiek w  habicie milczy 
i wlepia chmurne oczy  w  ziemię. Ale  kiedyś 
gotów nie w y trzym ać  i zabawić się w  Savo- 
narolę. P o k r z y w  zaś dość rośnie na ruinach 
zameczku św. Kingi.  N.

Sowieckie wyprawy 
polarne.

Sow ieckie badania arktyczue, prze­
prow adzone w  ram ach m ięd zyn aro­
dow ego ro k u  polarnego, osiągnęły 
szereg o b jektyw n ych  sukcesów . Ł a ­
macz lod ów  „M a ły g in ”  p rz yb y ł 26. 
sierpnia >na ziemię R u d o lfa , część za­
łogi przystąpiła  do b u d ow y najdalej 
w ysuniętej ku  północy stacji naukow ej 
(S 1.5  sr. szerokości północnej). Część 
załogi odpłymęła pod dow ództw em  
szefa ekspedycji Pipegina dalej na pół­
noc —  na m orze W iktorji.

Łam acz lodów  „ T a jm y r "  odw iedził 
na p rzy ląd ku  Życzenie zim u acą tam 
ekspedycję, obsługującą radjostac ję.

Łam acz lod ów  „Perseusz“  i-r sier­
pnia w ziął na pokład ekspedycję pro f. 
W asniecow a, zim ującą we wsi polarnej.

Łam acz lodów  „S y b ira k ó w " , w io­
zący ekspedycję p ro f. Schm idta odw ie­
dził na w yspie Z iem ia Północna zim u­
jących  tam  od dw óch lat geografa 
U szakow a i geologa U rw an ow a, k tó ­
rzy  objechali na psach cała Ziem ię 
Północną, dokładnie zbadali tervto r- 
jum  i u łożyli m apę. U czo n ym  tow a­
rzyszyli rad iotelegrafista C h o d ow  
i m yśliw y Ż u raw lew . —  Zabili oni w  
czw ó rkę 10 3  białych  niedźw iedzi.

N a  łam aczu lod ów  „R u sa n o w ", 
w iozącym  ekspedycję pro f. Sam oiłow i- 
cza, w yląd o w ał sam olot „K om siew ier- 
pu t 2“  p od  d ow ództw em  lotn ika 
A leksiejew a z lotn ik iem  pilotem  K o- 
złow em , dw om a m echanikam i oraz 
radiotelegrafistą i odleciał niezw łocznie 
na Z iem ię Północną, dokąd rów nież

1)

ślubie, zw ażyw szy... zw ażyw szy... zw a­
żyw szy...

N ie słuchałam  dalej...
A le  oto obadw aj sędziow ie: i ten, 

k tóry  zdawał się drzem ać, i ten drugi, 
k tó ry  układał k rz yż ó w k i, porzucają 
swoje chw ilow e zajęcia i nadstaw iają 
uszu. D zieje nieszczęsnego m ałżeństw a, 
którego sprawa rozw odow a toczy się 
przed trybunałem , zaczynają b yć b ar­
dziej interesujące i w ystępują w  nich 
naw et pewne drastyczne m om enty. 
W szyscy, z w yjątk iem  pełnego godno­
ści mecenasa, zaczynają się zlekka, ale 
znacząco uśm iechać.

—  W obec tego, że wszelkie próby 
pogodzenia m ałżonków  spełzły na ni- 
czem , —  kończył czytanie w yrok  u 
przew odniczący —  sąd uznaje m ałżeń­
stw o, zaw arte m iędzy m ałżonkam i L . 
za rozw iązane na żądanie i na korzyść 

■ żony...

płyn ie „R u sa n o w ", w  celu zabrania na 
pokład  U szakow a i U rw an cew a i p o ­
zostaw ienia na w yspie now ej zm iany 
zim ujących .

Z woda wniczwperjodycznych.
„ Ś W I A T A  T y g o d n ik  ilustrowany. N u m er  

z 10 września (37-m y) zawiera następuyicc 
a r ty k u ły :  D r.  S. K r a m s z t jk a :  „D y p lo m a ta
d a w n y  i dzis iejszy"; G .  Olechowskiego —  
dalszy cirjg wrażeń z K an ad y ( „Z  kraju  bebra 
i k lo nu ") ;  a r ty k u ł  Ja n a  Sokolicza W ro c z y ń ­
skiego p. t. „P iękne jak k w ia ty " .  N u m er  uzu­
pełnia bogata kron ika  ostatnich wydarzeń na 
polu politycznem, spotecznem i gospodarczem, 
o ra z  nowela  Dzięcio lowskiego p. t. „ W i z y ­
tacja ",  tudzież liczne ilustracje.

Co usłyszymy przez 
radjo?

(A udycje w łasne R ozgłośn i L w ow sk iej 
oznaczone drukiem  półtłustym .)

W torek ,  13  września.
L W Ó W  (38 1). Godz. 1 1 .5 8 :  Retransmisja 

sygnału czasu z O bscrwatorjum  A stronom icz­
nego w  Warszawie, hejnału z W ieży M a -  
r jackie j  w K rakowie.  O dczytanie program u 
na dzień bieżący. —  12 .10 :  T ransm . z W a r­
szawy. C odzienny przegląd prasy polskiej. —  
12 .2 0 : M uzyka  z p ły t g ram ofonow ych . P ły ty  
z f irm y  K aim  i Syn we L w o w ie , ul. K o p e r­
n ika 1 1 .  —  12 .4 0 : Transm . z W arszawy.
U rz .  kom unikat Państw. Instytutu M eteoro­
logicznego. —  12 .4 5 : D . c. m u zyki z p łyt 
g ram ofonow ych . —  13-25 — 15 .0 0 : Przerwa.
—  15.00 : Transm . z W arszawy. Kom unikat 
gospodarczy. —  1 5 . 1 0 :  M u zyk a  z p ły t g ra ­
m o fo n o w ych . —  ! 5 - 3 ° : Transm . z W arsza­
wy .  C h w ilk a  lotnicza. —  15 .3 5 : Transm .
z W arszawy. K om unikat  Państw. Urzędu 
W y c h  Piz. i Państw. Z w .  Sportowego. —  
15 .4 0 : A u d ycja  dla dzieci starszych. „ Z a ­
gadki i szarady m uzycznie", w  opr1. C io ci 

A d y  i p. Tadeusza Scredyńskiego. —  15-55 : 
M uzyka  z p ły t g ram ofonow ych . —  16 .4 0 : 
Transm . z W arszawy. O dczyt sporcowy. —  
17.00: Transm . z W arszawy. Popularny k o n ­
cert sym fo  uczny, w  w y k .  O rkiestry  Filhar- 
monji Warsz.,  pod d yr .  Olgierda Straszyń­
skiego. —  18.00: Transm . z Wilna. „ K a r o l  
Szym anow sk i  jako pisarz",  wygi.  dyr. Witold 
Hulewicz. —  18 .2 0 : T ra n sm .  2  W arszawy.
M uzyka lek k a  i taneczna. —  19 .10 :  R o z ­
m aitości. —  19 -25 : O dczytanie program u na 
dzień nastęjany. —  19-30: K om u nikat M alop. 
T o w . Z ach ęty do hodow li kon i. —  1 9 .3 : :
Transmisja z W arszawy. Prasow y Dziennik 
R a d jo w y .  —  19-45 : „Zagadn ienie żyw otności 
te a tr ii" , w yg i. dr. Z dzisław  Ż ygu lsk i. —  
20.00: Transm . z W arszawy. Koncert  popu­
larny, w  w y k .  orkiestry  Filharm onji  Warsz.,  
pod dyr. Józefa  Ozimińskiego, Mieczysław 
Perkowicz  (tenor) i L. Urstein (akom p.) .^— 
2 1 50: Transm . z W arszawy. Dodatek do 
Pras. Dziennika R adiow ego. —  2 1 .5 5 :  Trans,  
z W arszawy, K om u nikaty .  —  22.00: R ecita l 
śp iew aczy p. E w y H eller-W jczyń sk ie j, m so- 
p ran , akom p. p. Tadeusz Sered yński. —  
22.20: Transm . z W arszawy. D. c. m uzyki  
tanecznej.  —  22.4 0 : Transm . z W arszawy.
W iadomości sportowe. —  22.50— 23.30:
T ransm . 2 W arszawy. M uzyka  taneczna.

„M ałżonkom  ie L ."  D źw ięk  tego na­
zwiska uczynił na mnie wstrząsające 
wrażenie. B yłam  w szak w  roku  zeszłym 
na ich ślubie, k tó ry  odbył się z w ielką 
pom pą (co najm niej dw a tysiące osób 
było  w  kościele) i zw iązał m łodą parę 
w obec Boga i ludzi niby to n ierozer- 
walnem i węzłam i. G d ym  w ychodziła  
z gm achu sądu, pewne zw ro ty  użyte 
przez przew odniczącego podczas od­
czytyw ania  w yro k u , na które z p o­
czątku nie zw róciłam  uw agi, zaczęły 
mnie prześladow ać i bezustannie dźwię 
czały mi w  uszach... „M ąż  opuścił żo­
nę na zaw sze..." I jeszcze to drugie 
zdanie; „Z a ra z  w  pierw szych dniach 
po ślubie..." W  uszach zabrzm iał mi 
nagle w spaniały m arsz w eselny, grany 
na w ielkich  organach. U jrzałam  przed 
sobą w zruszoną tw arzyczkę p rzy jac ió ł­
ki m ojej, M ichaliny.

T a k  uporczyw  ie myślałam  o niej, 
że sama nie wiedząc, jak się to stało, 
znalazłam  się niespodziewanie przed 
bram ą jej dom u. „Skądże się tu \1 zię- 
łam ? Przecież w cale nie m iałam  za­
m iaru pójść dc> niej. A le ponieważ je­
stem tutaj, czemu*, nie m iałabym  wejść 
na g ó rę ? ..."

W chodzę. Zostaję przyjęta. M icłia-

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

W arszaw a, 12  września.

• D E W I Z Y :  Belgja 12 3 ,70 ;  H olandja
358,50; Londyn 3 1 ,0 7 ;  N o w y  Jo r k  S,92.30; 
P aryż  3 4 , 9 5 ,  Szwajcar ja  172 ,3 5 ;  Berlin 2 1 2 .— .

P A P I E R Y  W A R T O Ś C I O W E :  3 proc.
poż.  budowlana 37,50; 5 proc.  poż. konw.
4 1 , — ; 6 proc.  poż. do larowa 55,— ; 4 proc.
poż. dolarowa 48.50; 7 proc.  poż. stabilizac.
55.00.

H U R T O W N IA  H U R T O W N IA

S k l a t t a  Zwiazko S trz e tt ie g o
Zarządu Pow# Lwów-Miasto

Dzierż. K s ię g a 1,11*3 Nakładowa

H. W i e s e n b e r g a
L w ó w , ul- Z y b lik ie w łc .r j  33

T el. 86- 02.
W y tw ó rn ia  i skład h u r to w n y  urządzeń 
szkolnych, biurowych i bibliotecznych. 
W ytw ó rn ia  zeszytów, p r z y b o r ó w  szkol­
nych i kancelary jnych , fa b ry cz n y  skład 
p rzyb oró w  b iurowych i szkolnych, skład­

nica potrzeb dla Sk a u tów  i Strzelców. 
G łó w n y  skład d ru ków  dla U rzędów , szkół, 
biur i w o ln y c h  za w o d ó w  D ru ka rn i  na­
kładowej dla „ U rz ę d ó w  i Sz kó l"  w  Sam ­

borze.
F il je :  D robnej sprzedaży i księgarń nauko­
w y ch  w  odpowiednich punktach miasta 

L w o w a .
Drukarn ia  i składnica mieści się przy 
ul. C h o rążczyzn y  2 3 . —  T ele f. 72.-84.

5024-10

Kto zamilkli p an  obawia we M e  
D Y M I T R A  C Z Y K A

L w ó w , K o ś c iu s z k i  6
j j r a ; y > o z y n ł f i  s i ę

1) D o  w a lk i  z  b e z r o b o c ie m ,
2) D o  zmniejszenia w yw ozu  polskiej’ w a lu ty

zagranicę;
3) D o  zw iększenia w p ływ ów  po d atk o w ych ;
4) D o  podw yżki pensyj urzędniczych,
5) D o uregulowania własnego budżetu przez

kupno jednej J>ary obuwia solidnego 
ręcznego w y robu  w miejsce trzech p a r  
fabrycznej tandety. '  5 18 2 - 10

W A L N E  Z G R O M A D Z E N I E  członków 
„ In dra" ,  spółdz. z o. o. we L w o w ie  odbędzie 
się 26 września 1932 r. o gedz. i6-tej w  lo­
kalu A snyka  10. Porządek dzienny: W yb ór  
likwidatora, wnioski.  Likwidator.

Z G U B IO N E  D O K U M E N T Y .
U N I E W A Ż N I A  SIĘ  zgubione świadectwo 

dojrzałości,  Wystawione przez gimn. żeń­
skie im. Marji  Konopnickie j  w  Przemyślu  
w  czerwcu r. 1927  na nazwisko T y la  
Nussbaum. 5 14 6-3

Z G U B I O N O  dowód rejestracy jny W o je ­
wództw a L wowskiego  na m otocykl  nr. L w .  
90741. Znalazca zechce zwrocie do T ade­
usza Janickiego, Polmin, Drohobycz.

e r -

lina jest niew ątpliw ie smutna, ale zaraz 
w idać, że ten sm utek kiedyś m inie, jest 
to, m ożnaby powiedzieć, sm utek pełen 
d ystyn kcji i um iaru.

M ichalina jest na szczęście w  tym  
w ieku, kiedy w szystko jeszcze m ożna 
zacząć na now o, a w  całej jej p rzygo ­
dzie najgorsze jest to, że w łaściw ie nie 
wie, co to w szystko m a znaczyć... Z e t­
knęła się z czemś tajem niczem , co ją 
zraniło głęboko. Pozostał w  niej jakiś 
n iepokój, jakiś lęk przed tern czemś 
nieznanem , co może ją znow u spotkać.

O to dzieje tej nieszczęsnej p rz y ­
go d y :

P iękny poranek sierpniowy- O boje, 
ona z m ężem , pędzą autem z n iebyw a­
łą szybkością po spalonej przez słońce 
drodze, w iodącej z Q uiberon do Port- 
Louis w  Bretanji. P io tr siedzi przy kie­
row n icy, a M ichalina obejm uje go czu­
le. Od czasu do czasu przyciąga  do sie­
bie tw arz męża i składa na niej prze­
lo tn y pocałunek. Sam ochód doznaje 
w tedy lekkiego wstrząsu i na sekundę 
zbacza z prostej drogi, co w yw ołu je  
za każdym  razem szalony w ybuch w e­
sołości u obojga.
____________________________ (C. d. n.)
R ed ak to r  odpowiedzialny:  D r. M arceli Sz arota.

-lam M M I B w m iiiw g w ,';

Nie należy igrać z ogniem...
N O W E L A . '

(Przekład z francuskiego.)

C E N A  O G Ł O S Z E Ń : Z a  1  w iersz  milimetrowy 1-szpoltow ej k o lu m n y 8-łam ow ej w  ogłoszeniach z w y k ły ch  (z* tekstem ) 15 gr. —  za 1 w iersz m ilim etrow y l-szp a lto w v  ko lu m nt
4-tam ow ej w nadeslanem  i nekro log  i 45 gr. — w kron ice, repertu arze, na (tronach -ekstow ych , w  dziale gospodarczym , paski na stronicach tekstow ych  50 gr. — po kronice

50 gr. — na I-szej (pod nagłów kiem ) 89 8T> — arob ne ogłoszenia za sło w o  19 gr. — drobne ogłoszenia knp no  i sprzedaż 15 gr. — Cała stron a: ogłoszeniow a 400 zł- — tekstow a
*90 z ł . —  pierw sza (pod nagłów kiem ) 899 zŁ —  O głoszenia tabelaryczne c y fro w e  59T>, — zam icsco w e  30%  droższe. —  Z a term in ow y dru k ogłoszeń W yd aw n ictw o  nie odpow iada.

„Drukarnia Polska", Lw ów . ul. Krasickich 18 a, tel. 29-19 , poa zaiząd em  Władysława Germana. —  N ależytość pocztowa opłacona ryczałtem.


